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Sprawozdanie p, Winkowskiego.
N ie m a to , ja k  być „poza" p a rtjam i!  Godzi 

się w jed n ę , godzi w d rugą stronę, n ie  cierpi się 
tu , nie lub i się tam , tylko o sobie sam ym  dobrze si ę 
m yśli, no  i co za tern idzie, dobrze mówi. N a t a ­
kim  szczycie polskiej „reprezentacji ludu" stoi w iel­
ki klub trzech , na  szczycie zaś tego szczytu sto i 
sław ny od ostaniego epizodu sprawy S zajera  p. W in ­
kowski, k tó ry  sk ładał w ub ieg łą  n iedzielę w Z a­
kliczynie przez 2 godziny spraw ozdanie poselskie.

O pośle W inkow skim  nie w iele było  s łychać 
w  parlam encie  aż do chw ili, kiedy „zastąp ił na- 
ró d u w instygow aniu  na m andat poselski dep. Sza­
je ra . W  spraw ozdaniu swojem , tłom aczy nam  to 
oświadczeniem , iż najw ażniejszem  zadaniem  polskiej 
p a r tj i  ludow ej w parlam encie było skłonić Izbę, 
by  poddała  dokładnem u badan ia  wybory galicy j­
skie, k tó re  na ty le  rodzin sprow adziły  nędzę i n ie ­
szczęście. W obec tego  celu zeszły więc na  p lsn  
d ro g i: spraw a językow a i narodow a, zasadnicza 
sp raw a adresu, au tonom ji i cały szereg  potrzeb e- 
konom icznych, stanow iących jąd ro  program u i p o ­
trzeb  laszego ludu. Żałow ać wypada, iż wszystko 
to  sta ło  się n ieste ty  tylko i  tylko ku zupełnie... n ie ­
udanem u w yśw ietleniu  spraw y wyborów.

Po za g łów nym  celem  is tn ien ia  posiadał j e ­
dnak d r  W inkow ski jeszcze oczy i uszy, k tó re  mu 
pozw oliły w yrobić sobie pogląd na  położenie w au- 
strjackim  parlam encie. Otóż było to  tak: E żąd  czy­
n ił  gw ałtow ne wysięki, by sobie stw orzyć w ięk­
szość. A le ta  nie m ogła się zrobić sam a, więc ja ­
ko cenę kupna dano Czechom rozporządzenia języ ­
kow e. N iem ieccy „k lerykaii“m aja  nadzieję wywalcze­
n ia  szkoły w yznaniow ej, zaś K oło polskie zjednano 
„zatuszow aniem " galicy jsk ich  szwindiów w yborczych. 
D r W inkow ski n ie  zgadza się z tw ierdzeniem  or­
ganów  „stańczykowskich*4, jakoby bbecna większość 
by ła  „słow iańska", należą bow iem  do n iej także 
E u m u n i,  W ło si i N iem cy an strjaccy , choć ci 
o sta tn i n ie  kochają Polaków . W iększość je s t r e ­
akcyjna i go tow a popierać ten  system , k tó ry  h r. 
B adeni ze szkodą dla kraju  w łaśh ie zainaugurow ał. 
D ow odem  teg o  je s t  zachow anie się Czechów w  sp ra ­
wie w yborów  galicyjskich. G łosowali oni przeciw  
jaw ności obrad kom isji leg itym acyjnej a jeden  
z n ich  oświadczył, iż w eryfikacja wyborów  je s t  
spraw ą zaufania w iększości, a nie kw estją sp raw ie ­
dliw ości... Pogląd powyższy na obecną w iększość 
w ykazuje, iż poseł W inkow ski n ie  zam yśla bynaj­
m nie j uznaw ać (niepew nej zresztą), dzisiejszej au to ­
nomicznej większości, k łu łaby  go ona w oczy zw łasz­
cza partjam i »W erykalnem i“. Z tego  zaś w niosek 
je s t  prosty, że klub trzech  albo chce większości 
n a  tle  nieuuiecko-liberalnem , albo, co praw dopodo­
bniejsze, n ie  chce żadnej większości, póki w ciągu 
deba t nad  spraw ą językową, budżetem , ugodą i 
w szelkiem i ustaw am i p arlam en t nie zechce... ciągle 
w yśw ietlać w yborów  galicyjskich.

R ozporządzenia językow e dla € z e c h  i M oraw 
nie były  zdaniem  p. W inkow skiego w ynikiem  po­
czucia spraw iedliw ości, ale kruczkiem  politycznym . 
Zresztą nie odpow iadają one praw dziw ym  po trze­
bom  obu narodów  w Czechach, a  nad to  by ły  w y­
dane w drodze n iep raw nej. W zruszająca zgoda na 
tym  punkcie z niem iecką obstrukcją i w szelką so­
cjalną dem okracją poparta  je s t  dalej tem , iż w e­
d ług  przywódcy naszych  „trzech" — obstrukcja, w 
k tó re j oni wzięli czynny udział, gdy  rządowi szło
0 przeprow adzenie ustaw y należytościowej, je s t s ta ­
le  prow okow ana (I!) bezw zględnością (!) większości
1 prezydjum  Izby. Czy n ie praw da, że kw iatek  ten 
godzien je s t  róść na szczycie w szystkich szczytów? 
Z resztą obstrukcja m a d la  p. W inkow skiego tylko 
o ty le  urok, o ile je s t  obstrukcją. P ogardza b n  
n ią  już  z góry  ua wypadek, je ś lib y  m ia ły  być co­
fn ięte  rozporządzenia językowe, sądząc, że w tedy 
by łaby ona gotow a połączyć się z lir, B adenim .

Z grom adzeni pełnem  zaufaniem  obdarzyli j e ­
dnogłośnie posła. Jednak  ktoby chcia ł z jeg o  sp ra ­
w ozdania coś pozytyw nego, coś zdobytego w ycisnąć, 
n ie  m ia łby  chyba pow odu do uciechy. W iem y źó 
zrobić coś w osta tn ie j sesji austrjackiego parlam en­
tu , zwłaszcza we trzech  „poza p artjam i" , nie było

rzeczą możliwą, ale choćby nauczenia się czegoś, 
jak iegoś politycznego w yrobien ia , m ieliśm y praw o 
się dom agać. Tak, jak  nam  p. W inkow ski spraw y 
przedstaw ił, w idzim y nasz ludow y „klub trze ch "  
w sm ętnej tu łaczce po obcej Izb ie , straszliw ie sam 
i w dodatku w spraw ie językow ej gotów  zejść na 
bezdroża. Chory je s t klub ten , tłóm aczy  nam  pan 
W inkow ski, z powodu wyborów galicyjskich . Sam i 
przyznaw aliśm y zawsze, ja k  słuszne by ły  podniesio 
ne  tu  zarzuty , ale w praktyce lep iej może praco­
wać, by na przyszłość napraw ić złe. Tak, ja k  dziś 
je s t, stoim y wobec słusznej obawy, by się p. W in ­
kowski z swoim klubem  nie zam ienił w k am ie n n e ­
go Sfinksa, k tóry  się cały  streszcza w patrzeniu  na  
nieurodzajne piaski doznanych przy w yborach w ła ­
snych, czy cudzych krzywd.

Listy parlamentarne.
Wiedeń 17 października.

(List oryginalny Głosu Narodu).
I II . Skąd się w zięły  i na jak ie j podstaw ie u- 

trzy m u ją  się od soboty pogłosk i o przesileniu g a r 
biuetow em , nie podejm uję się  tego wam w yjaśnić. 
S y tuac ja  dla rządu w chw ili obecnej nie p rzed ­
staw ia się ani o źdźbło gorzej, jak  w chw ili, kiedy 
obstrukcja  sw oją działalność ro zp o c zę ła ; je ś li za­
tem  h r. Badeni, ulegając z początkiem  dw unastej 
sesji cesarskiem u życzeniu, m im o iż w szystkie t r u ­
dności p rzew idyw ał, zdecydow ał się u Sueru pozo­
stać , — nie podobna dziś przypuścić, aby  ta k  ła tw ó  
rezygnow ał z pow ziętego postanow ienia bez żadnych 
w idocznych do tego  powodów. Jeże li może być 
m owa o p rzesile rm , to z pew nością nie gabineto- 
w em , ale o tem , k tó re  w ybuchło  ju ż  z chw ilą osta­
tn ic h  w yborów, narzucających każdem u rządow i 
austrjack '>m u konieczność bczeuia się z żądaniam i 
szczepów słow iańskich. H r. B adeni rob ił, co m ógł, 
aby tem u  przes;ie r iu  zapob iedz; zastosow aw szy się 
odrazu do z m ie lo n e g o  stanu rzeczy, w yjaśniw szy 
jak  błyskaw icą rozporządzeniam i językow em i sy­
tuację , postnnowil' dać ludności n iem ieckiej czas 
do uspokojem a się, do wyrzeczenia się m arzeń o 
hegem on-i, do pogodzenia się z koniecznością. T em  
się tłóm aczy i 1 zdum iew ająca , p e łn a  stoicyzm u 
cierpliw ość rządu, k tóra nieraz w am  się t^k  n ie ­
p o ję tą  w ydał t, tem  się tłóm e ;zy to  ustaw iczne na­
w iązyw anie zerw anych przez N iem ców  nici poro­
zum ienia, nie w zam iarze ustępstw , ale w celu zgo­
dy na podstaw ie istn iejącego porządku. H r. Badeni 
niew iele, zdaje się, m iał złudzeń, aby to  się na co 
przydało, ale sp e łn ia ł wobec cesarza i państw a ó- 
bow iązek sum ienia.

O statecznie jed n ak  wszystko m a swój kres. Pe- 
rjod  czekania i cierpliw ości m usi m in ą ć , choćby 
nie dlaczego innego , to  d la tego , że m aszyna pań­
stw ow a stać n ie może, a zadania ogrom nej donio­
słości muszą być załatw ione. N a razie  idzie o pro- 
w izorjum  ugodow e. Oczywiście n ik t z nas, nie wy­
łączając naw et sam ego h r. B aden iego , nie cieszy 
się z p rzedłużenia obecnego stanu stosunków  z W ę ­
g ram i; jeże li jednak  d r  Lueger m ów i, że ludność 
A ustrii zyskałaby na te m , gdyby od 1 stycznia 
z jaw iły  się kom ory celne nad L itaw ą, to  jednak  
nie podaje sposobu , w  jak iby  rozwiązać należało  
sp raw ę w spólnych państw ow ych na rok przyszły 
w ydatków , od k tórych przecie zależy m ocarstw ow e 
stanow isko M onarch ji. P row izorjum  w skutek ob­
stru k cji N iem ców  sta ło  się złem Koniecznem, a ż a ­
den pow ażnie patrzący  na swoje wobec p aństw a 
obowiązki p rzedstaw icie l ludu nie m oże m u sw ego 
za tw ierdzenia odm ów ić. To też przypuszczenia d ra  
L uegera, że prow izorjum  nie znajdzie w parlam en­
cie w iększości, są m y lne , ponieważ zarówho ca ła  
dzisiejsza w iększość, jak  naw et w ierno-konsty tu- 
cyjni w łaściciele ziem scy za prow izorjum  ugodow em  
głosy sw oje oddadzą. P u n k t ciężkości po łożenia 
leży więc nie w te m , czy znajdzie się większość 
d la prow izorjum , czy nie, ale w tem , czy o bstruk ­
cja dopuści do obrad nad  prow izorjum  i do jego 
uchw alenia. W szystko zależy od tego , czy p a rtje  
większości zdecydują się dać sobie, p rezyd jum  i rzą­
dow i w rękę  środki ukrócenia obstrukcji, czy też
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nie. Od tego  zaw isło bow iem  to  ścisłe zespolenie 
pom iędzy w iększością a  rządem , k tó re  m a być dziś 
ju tro  zaw arte  na podstaw ie zaspokojenia dezydera­
tów poszczególnych s tro n n ic tw , s taw ia jący ch , co 
praw da, rząd w nieco kłopotliw em  położeniu. P ra ­
sa opozycyjna liczy na to, że d er?d era ty  OKażą się 
zbyt w ygórow ane, że więc zespolenie do skutku 
nie p rzy jdzie , a obstrukcji nie stan ie n a  drodze 
żadna p rzeszkoda; przyw iązuje dalej w ielką w agę 
do w ęgierskich  ośw iadczeń, iż rep rezen tacja  M a­
dziarów ty lko z p arlam en tarną  A ustrją  odnow i u- 
gody — i z ty ch  dw óch przesłanek dedukuje lo ­
gicznie — konieczność dym isji h r. Badeniego.

Zdaje m i się je d n a k , że an i dezyderaty s tro n ­
nictw  większości nie są t*k groźne, ani też fraze­
sów w ęgierskich  n ie trzeba b rać  na  serjo. O po­
wrocie do absolutnego system u rządów w C islitaw ji 
m kt, rzecz prosta, nie m yśli, a sposób, w  jak i się 
u nas przyw róci ła d  w stosunkach w ew nętrznych 
oczywiście w niczem  W ęgrów  obchodzić nie może. 
P row izorjum  ugodow e uchw alone będzie w w ęg ier­
skim  sejm ie w przeciągu najbliższych dni, skoro 
przeszło już  przez kom isję finansow ą, n aw e t bez 
owego dodatku o zała tw ien iu  ugody w konstytu­
cyjny sposób, jak iego  c h - ia ł K ossu th , a  .skoro ju ż  
raz uchw alone tam  zostanie, rząd austrjaćk i m a ca ły  
rok czasu na uporan ie  się w dowolny sposób z p rzy­
w róceniem  w naszej po łow ie p aństw a należytego 
poiządku.

Oczywiście n iechętn ie  ty lko  h r. Badeni zabierze 
się do te j pracy w drodze p o zap arlam en tarn e j; wo­
la łb y  uczynić to  przez parlam ent sam , o ile je g o  
większość okazałaby po tem u  dobrą wolę. Bozwią- 
zanie przesilenia leży przeto w rękach kom isji p a r­
lam en tarnej praw icy, k tóra przed w torkiem  dopro­
wadzić m a do skutku porozum ienie z rządem . O tem , 
czy to  porozum ienie do skutku przyjdzie, m ożna m ieć 
jeszcze dzisiaj rozm aite zdania, to  jednak  da się na  
pew ne przewidzieć, że rozbicie się ich  zagrażać m o­
że raczej dzisiejszem u parlam entow i, niż dzisiejsze­
mu rządow i. P o lityka in try g  zdem askow ana pub li­
cznie, przycich ła w praw dzie trochę wśród stronnictw  
większości, korzysta jednak  jeszcze z zam ąconego 
wzroku przyw ódców  st onnictw  i p róbu je  w ojow ać 
skutecznie argum entem  konieczności niewzruszonego 
trzym ania  się form alistyki i potrzeby  nierozdrażnia- 
nia opozycji.

P rzy  tak iem  ujęciu kw estji oczywiście porozu­
m ienie będzie n ie ła tw e, zw łaszcza dla rządu, k tó ry  
swój leg itym izm  i sw oją uprzejm ość doprow adził 
do ostatecznego kresu  politycznej dopuszczalności.

W  jak i sposób rząd przystąp i do pozaparlam en­
ta rn e j po lityki czynu, gdyby do niej został zm uszo­
n y  to  je s t oczywiście ta jem nicą . Bząd, jak  każdy 
ła tw o  pojm ie, n ie  zwierza się ze &woimi planam i, 
k tó ra  jednak , m ożem y to na pew ne tw ierdzić , o ile  
m ożności n ie  odbiegać będą od dróg ściśle zgodnych 
z duchem  ustaw  konsty tucy jnych  i w niczem n ie  
naruszą p raw a ludu do w spółdziału  w rządach pań­
stw em . O soba m onarchy, oraz narodow ość i  chara­
k te r  h r . B adeniego są tego  dostateczną rękojm ią.

Wi K R A J U .
ł

Stanisławów d. 16 października.
(List oryginalny Głosu Narodu),

Sprawa Wikła się. — Posiedzenie „Pró&wtfy".
Spraw a dostawy siana dla wojska coraz więcej 

sir komplikuje i zaostrza. Wczoraj komisja złożona 
z oficerów i weterynarzy z p. br. Krausem, jenerałem  
kaw alerji na czele, przez parę godzin badała  siano 
na miejscu i znalazła, że żydzi sprowadzają siano w 
rozmaitych gatunkach, jednę furę wybornego, d rugą 
zgniłego, trzecią zanieczyszczonego, c iw artą  szuw aru 
i kwaśnych traw , to wszystko miesza się razem  i  
w ydaje wojsku. M agistrat już dwukrotnie Siano takie 
odrzucił, ale jako instytucja nawskróś żydowska — 
nic żydom złego nie uezynił. Tymczasem wojskowość 
m ając w komisji znanego z energji p. jenerała Krau­
sa, odkrywszy z łatw ością niezręczne szaohrajstwo 
żydów, napakow ała dw a worki sianem, celem posła­
n ia do jeneralnej komendy do Lwowa, siano zaś po.
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stanow iła brać na razie u dawnych dostawców Stern- 
heków. Fam ilja Bandlerów, nowych dostawców, sta­
w iała się tak impertynencko komisji, że tylko tak to­
wi tejże należy zawdzięczać, że się żydom bezkarnie 
ich buta upiekła.

Konkurent Sternhell ze znaoą żydom w takich ra ­
zach zaciekłością, ani słyszeć nie chce o układach, 
a choć mu Bandlerowie chcą cały interes ustąpić i 
dać odstępnego pięć tysięcy, odgraża się, że musi ich 
zniszczyć materjalnie i dobre im ię odebrać. Familje 
Sternhellów i Bandlerów ze swymi adherentami, pro­
wadzą z sobą wojnę taką, że szkoda, iż nie mamy 
Szekspira, któryby tych nowych Montecci i Capuletti 
Sianowych uwiecznił.

Już teraz powtarzają przysłowie: „W yszedł jak Ban- 
dlery na sianie."

N a wiecu Proświły, który się odbył przy nader 
licznym udziale księży i włościan, radzono nad po­
działem własności ziemskiej w łościańskiej. Ścierały 
się rozmaite zdania.

Znani z wybornej swady mówcy ruscy tacy jak  
ks. Barysz i były poseł p. Huryk podawali rozmaite 
recepty. Dr Kociuba dzielnie im sekundował.

Wszyscy byli za podziałem gruntów, tylko p. Ko­
rol, delegat centralnego wydziału Proświty, usiłow ał 
wykazać wadliwość i zgubność podziału gruntów, 
sprzeciwiał się parcelacji pastwisk gminnych, był za 
wnioskiem W ydziału krajowego. Ks. Baczyński był 
za parcelacją, gdyż w przeciwnym razie wzrastać bę­
dzie coraz więcej proletarjat wiejski i miejski nie 
mogąc bowiem zatrzymać wszystkich włościan na roli 
rzucimy ich na pastw ę skrajnej nędzy, bo kraj nasz 
nie jest w stanie tylu ludzi w fabrykach i m iastach 
zatrudnić. N astępnie mówił p. dr Kociuba o niero* 
gaoiźnie f przyszedł do rezolucji, że świnie nasze na­
leży krzyżować z rasam i angielskiemi przez co chów 
się poprawi, otrzyma się piękną trzodę chlewną, na 
czem kraj wiele zyskać może. Glauks.

Z ziem polskich.
Poznań d. 17 października.

(List oryginalny „Głosu Narodu“).
Bank ziemski. — Ruch wyborczy w dzielnicach polskich.

W tych dniach odbyło się tutaj walne zebranie 
Banku ziemskiego, tej tak ważnej instytucji w spo­
łeczeństwie naszem. Bank ziemski został utworzony 
po w ydaniu 100 miljonowej ustawy przez ks. Bis- 
m arka, a został utworzony na to, żeby bronić ziemi 
polskiej. Bank robi też, co tylko w jego mocy i oo 
wogóle w naszych w arunkach zrobić można, żeby 
ratować ziemię polską przed zalewem germanizacyj- 
nym. K upuje więc ziemię i parceluje ją  pomiędzy 
osadników polskich. Sprawozdanie Banku podnosi,

NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK.
POWIEŚĆ

<26; przez

D a n i e l a  Ł e s u e n r .

(Ciąg dalszy).

D w a dni już m inęło  od chwili nap isan ia lis tu , 
a  panna de R ibeyran napróżno m yślała  nad środ­
k iem , za pom ocą którego  m ógłby  się on dostaó w 
ręce Ja n a , k iedy przechodząc kory tarzem  zam ku 
spo tka ła  A lb ina Cadier, byłego ordynansa swego 
ojca, a obecnie jego  pierw szego dojeżdżacza.

C adier trzy m a ł w rękach lis t o tw arty , którego 
p rzedarta  k o p erta  w yglądała z kieszeni.

Są przedm ioty , k tó rych  posiadanie spraw iłoby 
nam  przyjem ność lub  roskosz. N ieraz zbliżając się 
do osoby, k tó ra  je  posiada, pom im o naszej n ieśw ia­
domości, odczuw am y w yraźnie ich  obecność, będąc 
niem al pew nym i naszego przeczucia. Tak samo i 
te raz O detta, spostrzegłszy  w rękach  C adiera lis t 
je j zupełnie nieznany, zadrżała. N ie  spojrzaw szy je ­
szcze na niego, nie widząc charak te ru  pism a, by­
ła  zupełnie p e w n ą , że lis t ten  pochodzi od 
Jana .

P ierw szy  dojeżdżacz u k ło n ił się w m ilczeniu 
i  chciał iść dalej. O detta  za trzym ała go jed n ak :

— Skąd się w ziąłeś w pałacu, Cadier — za­
py ta ła  z uśm iechem . — Spotykam y cię tu ta j tak  
rzadko. Czy masz może jak i in te res  do m ego 
ojca?

Panna de R ibeyran  okazyw ała zawsze w ielką 
życzliwość dla tego człowieka, k tó ry  p am ię ta ł dzień 
je j urodzin i o którego pośw ięceniu i m ęstw ie 
m argrab ia w spom inał zawsze z najw iększem  uzna-

że mimo początkowych trudności udało się wreszcie 
przełamać takowe i pozyskać w szerszych kołach do 
tyła zaufanie, że druga emisja akcji z łatwością zo­
stała rozebrana. Skutkiem tego Bank pracujący do­
tąd kapitałem  1,200.000 m arek, podniósł swój ka­
pitał zakładowy przez wydanie nowych 800 akcji do 
wysokości 2 miljonów marek.

Dotychczasowe rezultaty pracy paroelacyjnej B an­
ku przedstaw iają się do 30 czerwca rb . tak: Ziemia 
rozparcelowana wynosi 58,500 mórg, liczba osadni­
ków wynosi 1,291, ziemię rozparcelowaną sprzedał 
Bank osadnikom za 2 292,531 m., na co osadnicy 
wpłacili dotąd Bankowi 3,061205 marek. W porównaniu 
do potrzeb społeczeństwa naszego jest to wprawdzie, 
nie wiele, ale w porównaniu do zasobów, jakim i 
społeczeństwo nasze dysponuje, rozparcelowanie p ra­
wie 60,000 mórg ziemi pomiędzy drobniejszych go­
spodarzy i włościan je s t w ielką korzyścią. Że i ta 
instytucja polska natrafia u nas na wielkie przeszko­
dy, dowodzi następujący fak t: Bank zakupił wieś 
Piaskowo, parcelację już pod każdym względem prze­
prowadził, aż ta  nagle parcelacja w ostatniej chwili 
została przez rządową komisję jeneralną, zajmującą 
się także parcelacją, wstrzymana i to z tego powodu: 
ponieważ między osaduikami w Piaskowie, z który­
mi Bank ziemski kontrakty spisał, nie ma 25 pro­
cent Niemców, jak  to za warunek parcelacji posta­
wiono, tylko są między nimi katolicy z niemieckie- 
mi nazwiskami, którzy się pożenili z Polkami, a tych 
komisja jencralna za Niemców uważać nie może.

A więc i do tej czysto finansowej instytucji nasi 
„najserdeczniejsi" pakują politykę. Ciężka wobec tego 
nasza dola i nasza obrona, bo jak się rzecz przedsta­
w ia: Mamy do walczeuia z komisją kolonizacyjną,
która czerpie swe miljony ze skarbu państwa, do któ­
rego i my Polacy składam y podatki, ale ta komisja 
do nabycia parceli nie dopuści ani jednego Polaka, 
bo tak  przepisują paragrafy. Gdy Polacy na w łasną 
rękę, o w łasnych siłach zakładają instytucje parcela- 
cyjne, wtedy władza żąda, żeby do parcelowania ka­
żdego obszaru dopuszczono jednę czwartą część Niem­
ców. Jest to tak krzyczącą niesprawiedliwością, jaka 
wogóle tylko pod zaborem pruskim może mieć miej­
sce. Komisja kelonizacyjna nie dopuszcza żadnego Po­
laka do nabycia parceli, ale żąda, żeby polska insty­
tucja parcelacyjna, utworzona własnym potem i pracą 
polską, przy każdej parcelacji osadzała jednę czwartą 
część Niemców kolonistów. Tak wygląda swoboda i 
wolność zarobkowania w państwie pruskiem. Spodzie­
wać się należy, że posłowie nasi spraw ę tę  poruszą 
w Sejmie i od rządu zażądają gruntownego wyjaśnienia.

Na wiosnę w roku przyszłym odbędą się prawdo­
podobnie już nowe wybory do parlam entu niemieckie­
go. W ielkopolska nie dała dotąd jeszcze żadnego ob­
jawu życia co do pracy wyborczej, choć i tu, o ile 
wiem, zaczynają się już zabierać do twardej tej pracy.

— N ie przyszedłem  tu , by w idzieć się z p a ­
nem  m argrab ią  — odrzekł Cadier. — Szukam  J ó ­
zefa, kam erdynera, k tóry  by ł służącym  pana p o ru ­
cznika Y ald re ta .

— T ak ?  A dlaczego?
— O debrałem  w łaśnie przed chw ilą lis t od p a ­

na porucznika. Pisze mi, że zostaw ił swe ub ran ia  
i  bieliznę w pałacu. Potrzebując ich  teraz, polecił 
m i w ysłać je  pod sw oim  adresem . U dał się d la­
tego  w prost do mnie, że przy te j sposobności 
w spom ina także o swoich koniach i  w ydaje tyczą­
ce się ich rozporządzenia.

O detta s łu c h a ła  w m ilczeniu słów  C adiera, 
zdziwiona trafnością swego przeczucia. N ic zresztą 
w liście tera nie było dziwuego. Jan  w rzeczy sa ­
m ej zajm ow ał jeden  z pokoi zam kow ych i m ia ł 
dwa przepyszne konie, dar m argrabiego, w s ta j­
niach pałacow ych. W  ostatnich naw et czasach, 
m arg rab ina, k tórej przyw iązanie do dzielnego ch ło ­
pca rosło coraz w ięeej. sam a zaję ła  się  u rządze­
niem  apartam en tów  dla J a n a , w yznaczyła oso­
bnych służących dla jego osoby i jego spraw  s łu ż ­
bow ych.

L is t ten  by ł więc zupełn ie  naturalnym . Jan nie 
chcąc p isać w prost do pałacu przez dyskrecję, n ie ­
śm iałość, lub  delikatność,, w olał zwrócić się do 
swego starego  przyjaciela pod pozorem różnych 
poleceń, tyczących się koni. Bo C adier _  O detta 
w iedziała to dobrze — okazyw ał zawsze d l a . J a&a> 
b ied n eg o , opuszczonego sieroty  uczucie ^rieltiej 
życzliwości, obok pełnego  uszanowania. Gdy Jan  
b y ł jeszcze dzieckiem  i w czasje d ług ich  wakacyj 
le tn ich  b ieg a ł po okolicznych lasach ponury  i m il­
czący. Cadier zają ł się nim  troskliw ie, nauczył go 
dosiadać konia, udzielał rozm aitych ob jaw ień , w pra­
w iał do , zręczności w strzale , opowiadając mu przy- 
tem  w spom nienia z ostatn iej kam PanT» których 
głów ną treścią  by ła  zajad ła n ienaw iść do P ru sa ­
ków. N ieraz z uśm iechem  na ustach  opow iadał J an 
Odećcie, jak  stary  ten  żołnierz z P°d Sedanu usi­
łow ał w jego  sercu w zbudzić tę  nienaw iść i s ta ­
ra ł  się zaszczepić myśl odw etu . „Nie praw daż, pa­
niczu — m aw iał stary  —- N dziesz nienaw idził 
P rusaków ? N ie praw daż, że będziesz dobrym , dziel -

Za to drugie dwie dzielnice, t. j. Górny Ś ląsk i P ru ­
sy Zachodnie zabierają się na dobre do pracy wybor­
czej. Zapowiedziane tam  już zostały liczne wiece w y­
borcze, na których spraw a wyborcza ma być grunto­
wnie omówiona.

Mianowicie na G. Śląsku spraw a znajduje się już 
w pełnym biegu. P artja centrowa traktow ała tam do­
tąd ludność polską po macoszemu, niemal jak  by- 
dełko wyborcze. L ud polski odczuł to, zbudził się ze 
snu i już przy zeszłych wyborach pokazał, że chce 
być obywatelem nietylko biernym ale i czynnym, tj. 
obywatelem nietylko z obowiązkami ale i z prawam i. 
Miarkuje to bardzo dobrze Centrum. I  dlatego w tych 
dniach odbyło się w W rocławiu zebranie mężów za­
ufania całego śląskiego stronnictwa centrum. N a ze­
braniu byli obecni śląscy posłowie do parlamentu i 
sejmu, delegaci wybrani przez komitety państwowe, 
księża, oraz redaktorzy gazet polskich i niemieckich. 
Zebranie to, jeżeli nas Polaków nie ze wszystkiem 
zadowolić jeszcze może, to jednak jes, dowodem pe­
wnej wątpliwości ze strony Centrum na rzecz ludu 
polskiego. Zadowolić nas o tyle nie może, że do pro­
wincjonalnego komitetu wyborczego wybrani zostali 
znów tacy hrabiowie Ballestremy, którr y swego czasu 
lud polski „po pysku walić chcieli", #  drugiej atoli 
strony przyznać trzeba, że centrum zrobiło dość zna­
czne ustęstwa ludowi polskiemu, a mianowicie pod 
względem zmiany i uzupełnienia statutów  dla orga­
nizacji wyborczej. Przedewszystkiem na zebraniu wro- 
cławskiem uchwalono, że w językowo mieszanych o- 
kręgach należy tworzyć komitety, podług stosunku 
liczebnego wyborców polskich, niemieckich, odnośnie 
m orawskich; dalej przy wyborze nowego kandydata 
do parlam entu lub sejmu, rozstrzyga najpierw jego 
kwalifikacja, a w razie równej kwalifikacji dwóch 
lub więcej kandydatów, ma pierwszeństwo taki kan ­
dydat, który w łada obu językam i.

W p;erwszej jednak linji m ają decydować o kan­
dydatach sami wyborcy na zwołanych w tym celu 
zebraniach wyborczych. Jak  powiadam, są to znaez- 
ne ustępstw a na rzecz ludu polskiego, o których da­
wniej szanownemu Centrum ani się nie śniło. Dotąd 
prowizoryczny komitet wyborczy, składający się z ta ­
kich Ballestremów, przepisywał z góry kandydatów , 
na których lud polski m usiał głosować, bez względu 
na to, czy kandydat był sympatyczny, czy nie.

Nietylko na G. Śląsku, ale i na Mazurach zaezy- 
czyna się objawiać już teraz silny ruch wyborczy. 
I  tak polsko-protestanckiej ludności mazursL-ej, którą 
budzi z uśpienia i pobudza do świadomości narodo­
wej dzielna Gazeta ludowa, wychodząca w E łku, za­
czynają się Da dobre przykrzyć rządy niemieckich 
konserwatystów, którzy przeważnie, należą do obozu 
HKTystów. Ludność polska na  Mazurach myśli na 
ser jo o postawieniu przy przyszłych wyborach parla ­
m entarnych swych własnych kandydatów. W tym

nym  F rancuzem  i staniesz n a  naszym czele, kiedy 
w ybije w ielka godzina odw etu? O, bo ją  jeszcze 
zobaczę, do m iljona kartaczy! I  w stąp ię  w tedy na- 
pow rót do służby, jako  stary  gw ardzista  pu łku , k tó ­
rego panicz będzie kap itanem ".

Przytem  Cadier s ta ra ł się także w zbudzić w m ło ­
dym chłopaku zam iłow anie do w ojskow ego rz e ­
miosła. P odniecał jego  fan tazję m alow niczym i opi­
sam i bitew , działa ł na am bicję opow iadaniem  o 
rycerskich  czynach i bohatersk iem  pośw ięceniu. A  
Ja n  z zapałem  s łu ch a ł słów  jego  i przejm ow ał się 
n iem i głęboko. To też, gdy pew nego dnia m a r­
g rab ia de R ibeyran zawezwawszy go do sieb ie 
rzek ł: „S łuchaj, mój chłopcze, postanow iłem  um ie­
ścić cię w szkole w ojskowej w Saint-C yr, czy j e ­
steś z tego zadow olnionym ?" Ja n  odpow iedział 
z zapałem  -* »Tak, ra6j opiekunie, nie m ogłeś sp ra ­
wić m i większego szczęścia".

T e odległe już dzisiaj w spom nienia przesuw ały  
się po głowie O detty , k iedy patrząc na C adiera, 
u s ta n a w ia ła  s ię  w jak iby  sposób, nie obrażający 
delikatności, dow iedzieć się o adresie Jan a , lub  lis t 
jego przeczytać. W tejże samej chw ili uderzył ją  
szczególny nacisk z jak im  C adier zawsze m ó w ił do 
Ja n a : „Pan jesteś F rancuzem  i zostaniesz pan 
dzielnym żołnierzem  —■ francuskim  żołnierzem 14. 0 -  
budziło się w niej n ag łe  przeczucie tajem nicy, 
k tórej klucz stary s łu g a  je j ojca zapew ne posiadał. 
B y ła  to jednak  przelotna ty lko  chw ila. O detta  od­
pędziła myśl n a trę tn ą , skupiając całą swą uw agę 
u a lis t, zapisany dobrze je j żhanem  p ism em  uko­
chanego.

— Zdaje mi Się —  rzekła po chw ili, że moja 
pokojówka znacznie lepiej w yw iązałaby się z tego 
zadania niż Józef. M ogłaby ódrazu poznaczyć bie­
liznę. A przy tem  um ie ona tak  doskonale pako­
wać ubran ia , że mój ojciec zawsze ‘je j ty lko  uży 
Wa do tego rodzaju posług.

Szczególna uw aga, jaką panna de R ibeyrai 
zw racała na tę  spraw ę i je j niezw yczajna tro sk li 
wość w yw ołały  zdziw ienie Cadiera.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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celu zostało już zwołane zebranie wyborcze na dzień 
8 listopada do E łku. Że to naszych HKTybtów stra­
sznie dotknęło, samo się przez się rozumie. Szozują 
oni też w swych organach, jak  mogą,, a wygadują 
na propagandę polską, która już naw et na Mazury 
się przenosi, co się. tylko zmieści. To szczucie j wy­
gadywanie nie wiele im co pomoże, liczyć się muszą 
z tym faktem , że pomimo ucisku , a więcej pewnie 
jeszcze z powodu ucisku i gnębienia ludność polska 
rusza się na całej przestrzeni pod zaborem pruskim  
i idzie naprzód w granicach, prawem dozwolonych. 
Ta świadomość narodowa ogarnia dziś coraz szersze 
masy ludu, bo to ruch elementarny, a nie sztuczny, 
podniecany ij podsycany przez agitatorów polskich 
z profesji, jak  to się zdaje ministrom Keckemu, Bos- 
semu i całej zgrai HKTystów.

Z E  Ś W I A T A .

Paryż d. 16 października.
(List oryginalny Głosu Narodu).
o

„Demi-monde* na scenie i w życiu. — Nowy prefekt po-
:cji. — Z napoleońskich anegdot.

Życie na scenie i życie w rzeczywistości to rzecz 
różna i niejednaka, mówi sobie nieraz przeciętny widz 

teatralny wychodząc z przedstawienia pod wrażeniem 
scen silnie efektownych, które drażniąc przez chwilę 
jego nerwy i rozpalając wyobraźnię, wywołują 
następnie silną reakcję nieprawdopodobieństwa wi­
dzianych przed chwilą scenicznych wydarzeiń. A je­
dnak czasem zdarza s ię , że spotykamy się w życiu 
z faktem, jakby stworzonym do melodramatycznego 
opracowania lub sensacyjnej powieści. W salach są­
dowych europejskich stolic rozgrywają się nieraz dra­

maty, mogące nerwam i widza wstrząsać w tym sa­
mym stopniu, jak  dziewięcioaktowa sztuka bulwaro­
wego teatru, lub wytworny dram at d th&se powa 
żniejszych przybytków sztuki. To też publiczność pa­
ryska uczęszcza dziś do sądów karnych na głośne 
rozprawy z tym samym nastrojem jak do teatru. Na 
galerji widzów widzi się eleganckie toalety dam 
z wyższego towarzystwa, w przerwach rozprawy sły­
szy się rozmowę najbardziej wykwintnych paryskich 
salonów.

Przed kilku  dniami sąd przysięgłych w Paryżu 
rozpatryw ał ciekawą sprawę, której treść żywo przy­
pom ina głośną w swoim czasie sztukę Dumasa „Demi- 
monde*. Przed kilku miesiącami pojawiła się w nad- 
sekwańskiej stolicy „hrabina de Chaleon*, zam ie­
szkała pałac przy polach elizejskich prowadząc życie 
wytworne, pełne blasku i przepychu. Salon jej stał 
się miejscem zebrań eleganckiego św iata. Arystokracja, 
wysokie osobistości ze św iata urzędniczego i wojsko­
wego, artyści i uczeni, którzy w Paryżu należą zaw­
sze do śmietanki i ozdoby wyższego towarzystwa, o- 
trzy mywali częste zaproszenia na świetne wieczory, 
wystawne obiady, bale i koncerty. H rabina de Cha- 
lćon była bardzo piękną i z niepospolitym wdzię­
kiem kobiecym, łączyła wytworne maniery, żywy in ­
teligentny umysł, tryskającą dowcipem i niewinną 
złośliwością rozmowę. W krótkim też przeciągu czasu 
liczyła bardzo wielkie grono wielbicieli, stała się nie­
mal królową sezonu, zwracając na siebie powszechną 
uw agę graniczącą z podziwem.

To też j a i  grom z jasnego nieba padła nagle w ia­
domość, że pewnego pięknego poranku pojawiła się 
w mieszkaniu hrabiny policja i bez żadnych eeremo- 
nij zaaresztowawszy w łaścicielkę pałacu, odprowadzi­
ła  ją do więzienia dla kobiet w Saint-Lazare. Wszy­
scy, którzy znali hrabinę choóby tylko z widzenia, 
przypuszczali początkowo, le  zaszła tu  jakaś fatalna 
pomyłka, która się wkrótce zupełnie wyjaśni. Wyja­
śn iła  się w rzeczy samej, ale w wręcz przeciwnym kie­
runku . Mniemana hrabiHa Łucja de Chalćon nosi, jak  
się dowiedziano, znacznie mniej piękne nazwisko. Po­
etyczne imię Łucji jest prawdziwe. Za to naprawdę 
piękna hrabina nazywa się Jacquillart i je s t córką 
w łościanina i wyrobnicy z departam entu Yonne. Ro­
dzice jej mało troszczyli się o wychowanie córki, k tó ­
ra  od pierwszego dzieciństwa roiła sobie świetne pla­
ny i marzyła o pełnej blasku przyszłości. W 17-tym 
roku życia uciekła z domu rodziców i podążyła do 
Paryża, gdzie według jej m niemania „łatwo przecież 
zrobić kar] erę K arjera rozpoczęła się od pożycia z 
oficerem wyższej rangi, który zrujnował się dla oto­
czenia przepychem pięknej a chytrej kobiety. W na- 
nagrodę za swoją miłość dowiedział się wkrótce pó­
źniej, że urocza Łucja zdradza. g 0 haniebnie i za ple­
cami jego przeprowadza najcbytrzejsze intrygi, na któ­
re już policja zwróciła swoją uwagę. Śmiałej aw an­
turnicy udało się jednak jeszcze wykręcić z niebez­
piecznej rozprawy. Wypuszczona na wolność, rozpo­
częła na nowo swoje matactwa, które w r. 1892 za­
prowadziły ją  znowu przed trybunał sądu poprawcze­
go. Tym razem skazano ją  na trzy la ta  więzienia. 
K arę tę odsiedziała „hrabina* w centralnem więzieniu 
w  Melun. Kiedy ją  uwolniono, powróciła do Paryża 
i oplątawszy w swe sieci niejakiego Michała Briand 
za jego pieniądze rozpoczęła wystawne życie przepy­

chu, aż znowu pociągnięto ją  d o ,odpowiedzialności. 
Nie zdołano jej jednak udowodnić oszustwą i wskutek 
tego sąd  przjsięgłyeh orzekł jej niewinność. Hrabina 
de Chaleoą musi jednak teraz szukać nowego chleba. 
Roli damy z arystokracji dłużej już n^e będzie mogła 
odgrywać. ,

Kiedy już o policji mowa, wypada zaznaczyć, że 
ważne stanowisko naczelnego prefekta policji w P a ­
ryża zajął , po Lepinie adwokat Karol Blanc. Urząd 
ten należy do najtrudniejszych i najcięższych. W pra­
wdzie prefekt policji nie potrzebuje już wyprawiać 
takich polityczno krym inalnych łamańców, jak ie  się 
widzi w Madame SansG ene w niedołężnem w ykonano 
księcia R.Tigo a nader zręczaem FouoŁego, ale za­
wsze czuwać nad bezpieczeństwem publicznem i prp- 
wadzić maszynę policyjną .miljonowego miastą* które 
się roi od ciemnych egzystencyj, recerzy przemysłu, 
rzezimieszków i opryszków, wszelkiej kategorji, ro­
dzaju i stanu, rzecz to nie ła tw a a powiedzmy i nie­
zbyt przyjemna. P an  Blanc obejmując swój urząd,
wydał pełną energji odezwę która pozwala przypusz­
czać, iż na .stonowisku swem potrafi równie dobrze 
a może lepiej spełniać swe obowiązki niż Lepine.
Publiczność cieszy się ze zmiany dla tego że jest
zm ianą i czeka niecierpliwie spisobności, w której 
pan Blanc złoży egzamin {rzekonywujący o jego u- 
zdolnieniu. Dowodem witającej go u progu karjery 
popularnośności jest przydomek jakim  już dziś, z po­
wodu różnych reform i zarządzeń publiczność p a ry s­
ka go obdarzyła. Pan Blanc zwany je st: „Karolem 
Śm iałym 1'. Niechże mu chleb policyjny lekkim bę­
dzie 1

Z obfitego skarbca anegdot o Napolenie L w yjm u­
jemy kilka ciekawych szczególików z jego stosunku 
do kobiet. Napoleon, jak wiadomo, grzecznością dla 
płci pięknej nie odznaczał się nigdy. L ubiał umyśl­
nie mówić paniom impertynencje. Czasem jednak spo­
ty k a ł się cesarz z ciętą odpowiedzią, ca  którą nie 
um iał już znaleść stosownej repliki. „Jakież pani ma 
szkaradne rude włosy!* rzekł raz do słynnej z pię­
kności księżnej Chevreuse na balu w Tuillerjach. 
„Być może — odparła dotknięta do żywego księżna — 
ale jesteś Sire jedynym mężczyzną i jedynym fra n ­
cuzem, który mi to powiedział* Do żony pewnego 
prefekta na balu dworskim odezwał się Napoleon ze 
złośliwą ironją: „I cóż, czy pani ciągle jeszcze
tak bardzo kocha mężczyn?* „Tak, Sire, — o d ­
rzekła dowcipna Francuska — ale tylko dobrze wy­
chowanych*. Cesarz odwrócił się od niej gniewnie 
nic nie mówiąc. Nazajutrz mąż jej otrzymał wyższą 
rangę. Do dekretu nominacyjnego cesarz dołączył 
krótki l iś c ik : „Kto ma tak  dowcipną i odważną żonę, 
daje gwarancję, że choćby tylko pod jej wpływem, 
okaże się godnym położonego w nim zaufania*.

K . W.

C zęść u rzęd ow a .

W iadom ości k ośc ie lne . Arehidyecezja lwowska obrz. łac.: 
Konkurs na opróżnione benef. w Podhąjcach, Źmatynie 
i Monasterzyskach ogłoszony do końca listopada b. r. — 
Zmarł ks. Stefan Kuryś, prob. ob. łaó. w Brodach. — E- 
gzamin konkursowy zdałi: ks. Michał Pawłowski i ks. Jan 
Kuciński.

Konkursy rozpisują: Wydział krajowy następujące sty- 
pendja: z fundacji familijnej Walerjana Czarkowskiego w 
kwocie 400 złr. dla uczniów lub uczennic szkół publicznych, 
krewnych fundatora; z fundacji Jana Artymowicza w kwo­
cie 45 złr. dla uczniów szkół średnich, krewnych fundatora; 
z fundacji ś. p. Leona Boznańskiego w kwocie 150 złr. dla 
ubogiej dziatwy polskiej, uczęszczającej do szkół publicznych 
w kraju. Termin o wszystkie stypendja do 15 listopada. — 
Rada szkolna okręgowa w Cieszanowie, Stanisławowie, Ja- 
worowie, Mielcu, Borszczowie, Złoczowie, Tarnobrzegu, za­
miejska w Krakowie, wreszcie rada szkolna okręgowa w G or­
licach — na sto kilkadziesiąt posad nauczycielskich. Ter­
min wszędzie do 24 listopada. — Zakład karny dla m ęż­
czyzn w Stanisławowie na posadę dozorcy więzień II klasy 
z płacą 260 złr. i 25 pro. dodatńem  aktywalnym oraz z po­
mieszkaniem i umundorowaniem. Termin do 15 listopala .

Konkursy rozpisuje: Namiestnictwo we Lwowie na s ty ­
pendja po 150 złr. z fundacji im. P iotra Więcławskiego dla 
rzym. kat. uczniów uniwersytetu, politechniki lub szkoły 
rolniczej wyższej w Dublanacb. Termin do 15 listopada. — 
Wydział krajowy na następujące stypendja: a) z fundacji 
arcyksięcia Rudolfa o 130 złr. rocznie dla uczniów szkół 
realnych bez różnicy wyznania religijnego; b) z fundacji a r­
cyksięcia Karola Ludwika w kwocie 180 złr. dla uczniów 
wydziału prawa i administracji J  galicyjskich uniwersyte­
tach, obrz. ormiańskiego, pochodzących z byłego obwodu 
kołcmyjskiego, stanisławowskiego} brzeżańskiego lub z B u­
kowiny; c) z fundacji s. p. Ludwiki z hr. Duninów Borkow­
skich Niezabitowskiej w kwocie 500 złr. dla rzymsko i gre- 
cko-katolickich uczniów krąjowych szkół średnich; d) z fu n ­
dacji s. p. Teodora Stanisława Paprockiego w kwocie 150

Licytacje. Komisja gospodarcza szpitala wojskowego w 
Nowym Sączu rozpisuje dostawy srodkow leczniczych na 
czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1898 r. i ogłasza jedno­
cześnie sprzedaż zużytych materjałow przy tymże szpitalu. 
Termin ao pisemnej oferty oznaczony nadzień  i.8 paździer­
nika jako ostateczny. Bliższych informacyj udziela Izba 
handlow a i przemysłowa w Krakowie.

L icy tac je . Dyrekcja kolei północno zachodniej rozpisuje 
dostawę na 500.000 kg. nafty i 250.000 kg. smarów mine­
ralnych. Bliższych informacyj udziola Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

K R O N I K A .
Kraków dnia 19 października.

K a le n d a r z  k o ś c i e ln y .  Dziś Wtorek, P iotra z Al- 
kantarywyznawcy i Ferdynanda.

K u p u jc ie  ty lk o  u  c h r z e śc ija n !

Z dnia na dzień.
Na krakowskim rynku stoi buda z desek — pomnik 

polskiego niedołęztwa i kosmopolitycznego łotrostwa. 
Jedyny ten w  dziejach św iata pomnik począł płonąć 
w niedzielę w południe, ku ogólnej uciesze przecho­
dniów. Nowa Rdforma poucza atoli, że cieszyć się 
nie było z czegD, bo... „ismutoym bardzo jes t ten wy­
padek, a ręka, która ogień podłożyła je st bezwarun­
kowo niegodziwą i powinna byó przykładnie ukara­
na", za „w strętny objaw samowoli tłum u*. Skoro 
tak — to żart nie na miejscu, bo konsekwencje tego, 
co się stało, mogą być wprost sensacyjne.

Sprawca winien śmierci! Mniejsza o to, że nie­
wiadomo^ kto został pokrzywdzony i w czyjem im ie­
niu żądać będzie oskarżyciel publiczny przykładnego 
ukarania winowajcy — w imieniu uszczuplonego do­
bra strony prywatnej, czy w imieniu srodze dotknię­
tego społeczeństwa? P rasa  tego chce, a więc dajcie 
zbrodniarza pod nóż ka tow sk i! Ba ! ale gdzie go zna­
leść? Od czegóż policja! Niech spełni swój obowiązek...

Is fecit cui prodest! powie sobie oczywiście ajent 
śledczy, któremu powierzą dochodzenia. Ten popełnił 
zbrodnię, kto mógł z niej odnieść korzyści. Ten spa­
lił budę, komu zależało, aby zniknęła w taki lub  
owaki sposób. Biedny, nieszczęśliwy prezydent m ia­
sta! N aturalnie wszystkie podejrzenia spadną w pierw ­
szym rzędzie na niego ! On to z powodu owej budy 
narażony był na nieprzyjemności podczas ostatniego 
posiedzenia rady m iejskiej; on to otrzymał instrukcję, 
aby się o zniesienie szkaradzieństwa jaknajrychlej posta­
r a ł ;  on to najwyraźniej był podżegany do gwałtownego 
czynu przez artykuł p. Bartoszewicza oraz przez 
mowy pana Rottera i ks. Bukowskiego. Jeżeli przeto 
głos Nowej Reformy nie je st głosem wołającego na 
puszczy, prezydent Friedlein uwięziony zostanie lada 
chwila jako główny winowajca, a dyrektor Rotter, 
ks. kanonik Bukowski i redaktor Bartoszewicz jako 
jego współw inni... Czy to nie przerażające?

Ale — jest jeszcze błysk nadz ie i! A nuż p. Friedlein 
wykaże swoje alibi, a radcy miejscy wytłomaczą się, 
że myśleli tylko o użyciu pachołków miejskich, nie 
wiechci słomy, — siekier a n ie 'lo n tu ! Ale wówczas — 
podejrzenia śledczego ajenta zwrócić się musza w in ­
nym, jeszcze sensaoyjniejszym kierunku!

Oto wobec faktów: 1) że „artysta* Rygier żadne­
go nowego pomnika nie robi ani robić nie myśli, 
2) że z pieniędzy zebranych przez naród niema ju t 
„ani gronia* i dlatego wogóle o wykonaniu jakiego­
kolwiek nowego pomnika nie może być mowy, 3) że 
zatem Kraków volens nolens zadowolnić się musi ta ­
kim pom nikiem , jak i jest pod budą, 4) że jednak 
zawiadomienie o tern ogółu w sposób otwarty przed­
stawia pewną kłopotliwą trudność i 5) że wreszcie 
uroczyste zdejmowanie budy i odsłonięcie „tego oo 
się w niej mieści* w dzień obchodu setnej rocznicy 
urodzin Mickiewicza mogłoby pociągnąć za sobą dość 
dotkliwe dla inicjatorów uroczystości konsekwencje — 
dziecku naw et wpaść musi na m yśl, że ułatw ienie 
sprawy za pomocą niby przypadkowego spalenia się 
szopy, mogłoby wyjść na korzyść... jedynie komitetu 
pom nika!

Katonizm Nowej Reformy w związku z zasadą 
karną is fecit cui prodest —  doprowadziłby zatem 
wprost do „przykładnego ukarania*: Marszałka krajo­
wego i H enryka Sienkiewicza. Dreszcz zgrozy przej- 
mnje najspokojniejszego człowieka...

Ale uspokójcie się! To być nie może, aby tylko 
przywiązanie do budy przemawiało przez N. Refor­
mą! Ma ona chyba nataralnie dowody, że szopę pod­
palił sam Rygier, nie choąo, ażeby światło jego genju- 
szu trzymane było pod tym brzydkim korcem, a wzglę­
dnie marząc o odpowiedniem zużyciu nowych składek, 
zebranych na wzniesienie nowej budy i powierzonych 
mu z równą jak  dawniej dobrodusznośoią. Święte o- 
burzenie naszyoh kolegów, tak pozornie osłupiające, 
jest więc w tym w ypadku zupełnie naturalne i wszy­
scy gotowiśmy się z niem połączyć! ^

Arcyksiężna Stefanja przejechała wczoraj w 
czór pospiesznym pociągiem przez Kraków z Łańci 
do W iednia.

Prof. Jaworski powrócił i objął swoje czynno 
w Uniwersytecie.

Odznaczenie p. Staszczyka. W niedzielę, w ki 
celarji deleg. namiestn., odbył się ak t wręczenia krz; 
zasługi p. Janowi Staszczykowi, inspektorowi akcj 
miejskiej. Uroczystość odbyła się wobec sędziwej m

A. BERNACH! krawiec
w Krakowie, ul. Sławkowska I

vis a  yis Hotelu Saskiego POLECA swój obficie zaopatrzony sk ład  sukna i kortów  
sprow adzanych w prost z pierw szorzędnych fabryk 
krajow ych i zagrau: na każda porę roku. D la 
uczniów  szkół średnich M U  ]S D U R Y  zz ma

erja łó w  niezrów n anych pod w zględem  trw ałośc i i w ytrzym ałości pocenach najprzystępniejszych. W szelkie zam ów ienia w  zakres fachu wchodzące w ykonuje 
stczony, w edług najśw ieższych żurnaJi, gustow nie, trw ale  i tan io . W ypoży u ~ “ :“ — -  : 1........................— Hściśle n a  czas oznaczony, Wypożycza ubran ia  frakow e, 

Ceny Tt>ard.zo przystępne.
karazje kontusze do fotografji.
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ki i rodziny p. Staszozyka, wobee prezydenta miastr. 
p . Friedleina, dyr. policji dra Z. Korotkiewicza, na­
czelnika akcyzy miejskiej p . Zawiło wskiego, członków 
Rady miejskiej, urzędników m agistratu i akcyzy, licz­
nych obywateli i przyjaciół, wreszcie pełnego grona 
I. Tow. wa$eran£w wojskowych z sztandarem i w ła­
sną orkiestrą.

N a wstępie odczytał delegat nam iestnictwa p- 
Laskowski ak t urzędowy, opiewający iż Najwyższem 
postanowieniem z dnia 15 września 1897 r. Jan  
Staszczyk, inspektor akcyzy miejs. w Krakowie, otrzy 
mał złoty krzyż zasługi z koroną; poczem p. delegat 
wyraził, iż w dzisiejszych czasach rozwielmożniająoej 
się agitacji antyspołecznej i antyreligijnej należy się 
uznanie tym, którzy na swęm polu prąoy publicznej, 
tej szkodliwej Społecznej agitacji przeeiWdziałają, a 
praoa ich widoczne wydaje owoce. Zakończył sło­
w am i: „Z dum ą przypinam Ci krzyż te n , abyś go 
długo i szlachetnie no s# , nie ustająo w pracy d la 
dobra kraju, państw a i m iasta".

P an  Staszczyk w odpowiedzi, dziękował tym, któ­
rzy mu pomogli w spełnieniu tych usług, które obok 
zwykłej pracy urzędowej zdołały zwrócić uw agę na 
jego osobę, przyrzekając zawsze byó wiernym Bogu, 
monąrsze i okowiązkowi. W końcu, składając podzię­
kowania dla tronu w ręce p. delegata Laskowskiego, 
wzniósł okrzyk na cześó Monarchy, który obecni trzy­
krotnie powtórzyli, zaś orkiestra odegrała hymn ce­
sarski wobec pochylonego sztandaru. Przybyli składali 
obdarzonemu krzyżem zasługi powinszowania. Prócz 
tego p. Staszpzyk odebrał liczne telegram y z ży­
czeniami.
* Pomnik Mickiewicza. Czytamy w Czasie: Mar­

szałek hr. Stanisław  Badeni, jako praewednioząoy ko­
m itetu budowy pomnika Mickiewicza, nadesłał na rę ­
ce p. prezydenta Friedleina pismo z wyjaśnieniami 
w sprawie budowy pomnika, poruszonej na ostatniem 
posiedzenia Rady miasta. W  spraw ie tej p. prezydent 
został upoważniony przez Radę m iejską do odniesie­
n ia się z zapytaniem do JE . M arszałka krajowego hr. 
Badeniego, w jakiem  stadjum  znajduje aię uzupeł­
nienie pomnika; R ada zastrzegła sobie dalszą decyzję 
do odebrania odpowiedzi. Posiedzenie Rady miejskiej 
odbyło się dnia 7 b. m., a zanim p. prezydent miał 
czas wystosowaó pismo, otrzymał już dnia 9 bm. w y­
jaśnienia od JE . p. Marszałka krajowego na skutek 
zamieszczonych w dziennikach sprawozdań. JE . p. 
Marszałek w piśm ie swojem, które zostanie podane 
do wiadomości na najbliszem posiedzeniu Rady miasta, 
wyjaśnia, że w  maju br. był w Rzymie, ażeby się 
przekonać o postępie robót i znalazł już zupełnie go­
towy model nowej figury Mickiewicza.

Przed dziesięciu dniami otrzymał p. m arszałek list 
od artysty-rzeźbiarza p. Rygiera, donoszący, że grupa 
„Nauka* w tych dniach ukończona zostanie i odda­
na do odlewu w bronzie. Podczas swojego pobytu w 
Rzymie p. marszałek zaw arł układ  z odlewarnią N el- 
l i’ego, w edług którego w pięć miesięcy po oddaniu 
jej grupy, będzie ona zupełnie gotową. F igury  Mic­
kiewicza nie sprowadzano do Krakowa, ażeby uni­
knąć opóźnienia. Wogóle cała ta  sprawa, mimo roz­
maitych zarzutów dziennikarskich, jak nniedbalstw ou, 
leży bardzo p. marszałkowi na sercu i stara się o jak  
najprędsze jej ukończenie. Stwierdza p. marszałek, że 
od chwili, gdy on stoi na czele komitetu, p. Rygier 
nie żądał i nie brał jakichkolwiek pieniędzy od ko­
m itetu. Kwestję zatrzymania lub usunięcia oszalowa­
nia pomnika na Rynku krakowskim pozostawia p. 
marszałek uznaniu reprezentacji m iasta. P . marszałek 
sądzi, że gdyby reprezentacja m iasta chciała całą 
sprawę przejąć w swoje ręoe, to prawdopodobnie ko­
mitet zgodziłby się na to.

P. prezydent po otrzymaniu pism a, w ysłał tele­
graficzne podziękowanie p. marszałkowi hr. Bade- 
niemu za tak  szybkie i wyczerpujące wyjaśnienia.

* Wydział powiatowy kasy oszczędności w Krako­
wie, z zysków swoich za rok 1896, prócz kwoty 
1000 złr. na restauracją katedry na W awelu, prze­
znaczył 200 złr. na misje i rekolekcje w powiecie 
krakowskim, zaznaczając tem, że rozumie doniosłość 
rekolękcjj ludowyoh i potrzebę poparcia myśli P as te ­
rza dyecezji, który rok rocznie urządza rekolekcje w 
kilku dekanatach swej dyeoezji. Oby ten przykład zna­
lazł jak  najwięcej naśladowców.

* Na Uniwersytet Jagielloński zapisało się w 
pierwszym półroczu 1897/8  ogółem 1243 słuchaczów 
i słuchaczek. Z tego na wydział teologiczny zwyczaj­
nych 65, nadzwyczajnych 4; na wydział praw a i ad ­
m inistracji 631 zwyczajnych i 4 nadzwyczajuych; na 
wydział lekarski 214 zwyczajnych i 33 nadzwyczaj­
nych; na wydział filozoficzny zwyczajnych 147, nad­
zwyczajnych 97, nadzwyczajnych mężczyzn 17, ko- 
kiet 88. N a cddz ał agronomiczny zapisało się słu ­
chaczów zwyczajnyoh 13, nadzwyczajnych 15.

* Namiestnictwo zatwierdziło nominację Senatu 
akademickiego, mocą której p. W ładysław Grodzicki 
został mechanikiem Uniwersytetu Jagiellońskiego.

* W Klubie prawników przy ulicy Grodzkiej 1. 40 
pierwsze piętro, odbędzie się w niedzielę duia 24 
b. m. pierwszy koncert spacerowy dla członków Klu­
bu i ich rodzin. Początek o godzinie 4 po południu. 
W stęp bezpłatny.

* W Ili  grupie egzamin wydziałowy uzupełniający 
zdał z odznaczeniem p. Antoni M ikstein, którego n a­
zwisko, podając wynik z egzaminów, przez przypa­
dek pominęliśmy.

* Z „Sokoła*. Niech żnłuje kto w niedzielę nie był 
w sali „Sokoła*. Wieczór gimnastyczno-muzyezny, u- 
rządzony na dochód fanduszu na sprawienie przybo- 
rów do Parku dra Jordana, powiódł się wybornie. 
W  krótkiej niniejszej wzmiance kronikarskiej nie mo­
żemy szczegółowo przechodzić licznych produkoyj dziel­
nych Sokołów ; każda z nich odznaczała się  precyzją 
w wykonaniu, a ćwiczenia na przyrządach i popisy 
atletyczne wywoływały podziw licznie zgromadzonej 
publiczności. Darzono oklaskami nietylko gimnastyków. 
Huczne brawa dostały się w udziale chórom „Sokoła*, 
którymi dyrygował znany muzyk, p. Dec. Orkiestra 
„Harmonji* odznaczyła się poprawnem wykonaniem 
zapowiedzianego program u. Najbardziej podobał się 
polonez koncertowy (kw intet smyczkowy), w którym 
wyszły na jaw i znalazły uznanie zalety solowej gry 
skrzypka, p. Czyżowskiego. Mająo takie siły w swem 
gronie, może „Harm onja4* istotnie czynić postępy, ja ­
kich świadkami jesteśmy. Po wieczorze gimnastycznym 
odbyła się wieozorniea w górnej sali gmachu, a wśród 
dźwięków niestrudzonej „Harmonji* zakończyły tany 
ożywione zebranie towarzyskie.

Wystawa warzywno-owocowa. W liście na­
grodzonych na wystawie w ogrodzie Strzeleckim myl­
nie wydrukowano nazwisko p . Andrzeja Lejozaka, 
który otrzymał medal srebrny.

W niedzielę wieczorem zakończyła się  wystawa 
owocowo-warzywna, przy dźwięku kapeli wojskowej, 
i przy nader licznym współudziale pubMcznośei, oce­
niającej żywym uznaniem poniesione trudy około u zą 
dzenia wystawy przez przewodniczącego komitetu ks. 
kan. Drohojowskiego. Zapowiedziany ta rg  na warzy­
wa powiódł się świetnie, zwłaszcza też produkty S. 
Szarka z D ębią pod Krakowem były rozohwytane. 
Wielce zasłużony ten kierownik szkółki ludowej po­
k łada z dniem każdym większe zasługi, wszczepiając 
w młodzież w iejską zamiłowanie i gruntow ną naukę 
sadownictwa i warzywnictwa, którą sam tak  praktycz­
nie i dokładnie posiada.

Jeszcze jeden bardzo pocieszający objaw zaznaczyć 
możemy, oto w sobotę zjawił się na wystawie, umyśl­
nie w celu zwiedzenia tejże przybyły, włościanin Mar­
cin Deszcz z Uśeia Jezuickiego w Tarnowskim. Po- 
rządany gość z wielkiem zajęciem oglądał szkółki, 
i oznajmił, że w przyszłej wystawie weźmie czynny 
udział ze swoją kolekcją owoców.

Krajowe Tow arzystw o handlowa. Jednym  z 
najdzielniejszych szermierzy, walczącym z wrogim nam 
żywiołem żydowskim w obronie chrześcijańskiego prze­
mysłu i handlu iest krajowe Towarzystwo handlowe. 
W łaśnie zwiedzaliśmy magazyn Towarzystwa w Ryn­
ku, podziwiając świeże transporty najrozmaitszych tow a­
rów, które dyrekcja osobiście tak  zewnątrz kraju, ja- 
koteż i po za granicą tegoż pozakupywała. P odziw ia­
liśmy gust, jakim  odznaozają się drobiazgi nawet naj­
tańsze, szczególniej zaś wykwintne konfekcje dam sk ie: 
bluzki, kostjnmy, szlafroki, mantylki i t. p ., które to 
wyroby tembardziej zwracały naszą uwagę, że obok 
względów estetycznych, odznaczają się niezwykłą do­
kładnością wykończenia.

Bielizna wspaniała, składająca całkowite w yprawy, 
poczynając od najskromniejszych, a skończywszy na 
najbogatszych, a wszystko po cenach nadzwyozaj przy­
stępnych. Widoczne jest na każdym kroku że dyrekcja 
nie szczędzi starań, ażeby klientelę zadowolnió pod 
każdym względem. I  ta k : chcąc zaspokoić popyt na 
tow aiy importowane, dyrekcja po konfekcję sezonową 
wyjeżdża do pierwszych m iast fabrycznych i stolic 
Europy, a towary, jakie oglądaliśmy obecnie, są wła- 
ŚDie rezultatem podobnej wyprawy.

P racę znać rzetelną, to też i zabiegi dyrekcji wień­
czą widoczne sk u tk i: Towarzystwo rozwija aię znako­
micie, oo zresztą cyfry najlepiej nam wykazały.

Obrót kasy od Nowego Roku do 1 października 
wynosi przeszło 500.000 złr., udziały członków i ilość 
tychże oodzień się zwiększa, a tym sposobem To­
warzystwo z dniem każdym, zyskując na zaufaniu pu- 
blicznem, przedstawia jak najlepszą ewikoję dla tych, 
którzy w egzystującej przy Towarzystwie kasie w kła­
dek oszczędnościowych lokują swoje kapitały , przy tem 
Towarzystwo nie ogranicza się w kole wyżej wzmian­
kowanych operaoyj, przeciwnie wpływy swe sta ra się 
jak  najwięcej rozszerzać, przychodząc jak  może i gdzie 
może w pomoc wołającemu ratunku  tak rozpaczliwie 
przemysłowi krajowemu i handlowi, więc utrzymuje 
swoim kosztem warsztaty wyrobów korczyńskich, zr. 
łożyło przy ulicy Florjańskiej (róg św. Tomasza) za­
kład kupna i sprzedaży ruchomości, który służąc ró­
wnocześnie jako jedyny dom komisowy, powinien zna- 
leśó szerokie uznanie publiczności, uw alniając ją  od 
wszelkich niepożądanych stosunków.

Ale o tem potem, obecnie uogólniając jedynie to 
wszystko, oo w tak krótkim czasie dokonało młode 
Towarzystwo, nie możemy powstrzymać się od w yra­
żenia mu oałego uznania za tak pożyteczne dla ogółu, 
a umiejętne i korzystne dla siebie prowadzenie inte­
resu. — Szczęść B oże!

Nauczycielstwo szkół krakowskich miejskich
zebrało się w sobotę dnia 16 bm. o godz. 3 po po­

łudn iu  w szkole św. B arbary, celem naradzenia się 
nad własnem położeniem materjalnem. Zgromadzenie 
zagaił i przewodniczył mu najstarszy z dyrektorów 
p. Pająk . Po dośó ożywionej dyskusji uchwalono na 
wniosek p. Munka wybrać komisję z 3 członków, 
któraby ułożyła petycję do Rady mlństa o zapomogę 
drożyźnianą. Do komisji wybrano p p . : dyrektora P a ­
jąk a  i Guzka, oraz starszego naucz* szkoły im. św. 
Szczepana p. Maksymiljana Sohlesingera, któremu 
zrazem powierzono opracowanie petycji. P e ty c ja  ma 
byó odczytana nauczycielstwu na konferencji okręgo­
wej. N ie wątpimy, że R ada miejska, która jtfż przed 
kilku laty przyszła w pomoc krakowskiem u nauczy­
cielstwa z powodu drożyzny podówczas panującej i 
tym razem, z powoda jeszcze większej drożyzny, nie 
odmówi pomocy nauczycielom, którzy ze wszystkich 
urzędników są najgorzej uposażeni, a stosunkowo 
najtrudniejsze zadanie mają do spełnienia.

*  Ulica Basztowa — piszą do nas — jako arte - 
rja  łącząca miasto z dworcem kolei jest bardzo ru ­
chliwa w ciągu dnia i przez część nocy, je st zatem 
rzeczą bardzo naturalną, iż panujo na nioj tu rkot i 
hałas pi;zed każdem przybyciem lub odejściem poeią- 
gu. Nienormalnem zato wydać się musi codziennie 
prawie powtarzający się na zbiegu ulic Paw iej, L u ­
bicz, Basztowej i Kolejowej — zgiełk i hałas o spóź­
nionej porze nocy. W imieniu miesskańoów tyeh ulic, 
piszęoy zwraca uwagę kompetentnych władz na po­
trzebę powstrzymania wybryków zbyt dobrego humo- 
ru  lub nadm iernie wojowniczego usposobienia gości, 
powracających z libacyj w restauracjach, położo­
nych za koleją, jak  również i indywiduów, opuszcza­
jących piw iarnię B ernarda Rosenstocka i handel win 
Baruoha W eindlinga. Nie mówiąc już o nocnych kon­
certach, których nie powstydziliby się mieszkańcy 
Zululandu, a które wykonywane byw ają częstokroć, 
chociaż nie Stylgerecht —- ale w języku niem ieckim , 
budzą nas jeszcze ze snu długotrwające, przeraźliwe 
krzyki i wrzaski bijąsych się i kłócących pijaków. 
Sądzę, iż nocnym tym awanturom łatwo zapobiedzby 
mogła energiczniejsza interwencja polioji, gdyby jej 
organom wykonawczym leżał więcej na serou spokój 
nocny mieszkańców naszej dzielnicy.

* Męzka odwaga. W sobotę wieczorem, w skutek 
wylatującego psa z bramy domu przy ulicy św. K rzy ­
ża, zestraszyły się konie p. M. i zaczęły unosić i 
mimo przytomności doświadozoneggo woźnicy, zwró­
ciły się w ulicę Mikołajską w szalonym pędzie. Tu- 
tai jedynie dzięki szalonej odwadze i sile młodego 
d ra  Aleks. Zarew., konie zostały prawie na miejscu 
wstrzymane. Dr Zarew. nie zważając na w łasne nie­
bezpieczeństwo, uratow ał swoją odwagą, jeżeli nie 
życie, to przynąjmniej uchronił od ciężkiego kalectw a 
młodą pannę M., znajdującą się w powozie. Po czy­
nie bohaterskim znikł natychm iast p. Zar., nie cz«- 
kająo na podziękowanie wzruszonego do łez ojca.

Pożar... budy pomnikowej. W niedzielę w sa­
mo południe pow stał w ielki ruch na Rynku głównym 
wywołany pojawieniem się oałego plutonu straży po­
żarnej z naczelnikiem p. Erninowiozem na czele, o- 
raz pojawieniem się wozn ratunkowego. Cały ten a- 
parat przybył ratować „nieśm iertelną1* budę (pomnika 
Mickiewicza), z której zaczął się dym wydobywać. 
Po oderwaniu kilku desek od strony uiiey Siennej, 
okazało się, że tam zatliły się nagromadzone papiery 
i wiechcie słomy umyślnie podłożone i podpalone 
prawdopodobnie lontem. Po zalaniu tlejących się m a- 
terjałów  palnych i desek, wydobyto jeszcze oztery 
wiechcie słomy, z których jeden by ł niedopalony, trzy 
zaś inne nie tknięte, oraz flaszkę z płynem, którego 
nie można było na razie rozpoznać, gdyż zmieszał 
aię z wodą z sikawek; to pewna że we flaszce nie znaj­
dowała się nafta Materjały palne widocznie w su­
nięte były nooą, a lont mógł byó zapalony krótko 
przed wypadkiem. Olbrzymi tłum  — świadek poża­
ru  — jedynie był tem zasmucony, że się buda nie 
spaliła. Ani na wołowej skórze nie spisano by kon­
ceptów, jakie się sypały z przyczyny wypadku.

Po oderwan u desek przekonano się, że zarówno 
głów na figura jak  i boczne grupy są na swojem 
miejscu. A więc figura Mickiewicza jest >

Ponieważ komitat niema już pieniędzy na zała­
tanie zniszczonej części oszalowania, istnieje za­
miar rozpisania składki narodowej. Sum apozotała po 
pokryciu wydatków, zostanie przesłana p. Rygierowi 
do Rzymu, aby miał za co wyjechać do Monaco.

Pożar W klasztorze, w poniedziałek nad ra ­
nem zapaliła się w klasztorze P P . Karmelitanek na 
Wesołej, drew niana ścianka małej wozowni, od k tó­
rej ogień przeniósł się na belkę szopy, które) część 
spłonęła. Pożar stłum iły i ugasiły dwa plutony III 
i IV straży pożarnej, pod komendą p. Eminowicza, 
niespełna godzinę. Ogień powstał prawdopodobnie z 
tlejącego popiołu wsypanego w śmietnik.

* W Kasie oszczędności, mężczyzna przebrany za 
kobietę, zastaw iał tam korale. Po akognoskowaniu 
okazało s ię , że korale są własnością Leontyny W it­
kowskiej. Skradzione zostały w Dębnikach. Przebrany 
złodziej, zostawiwszy korale, ratow ał się ucieczką.

Znaczną szkodę (570 złr.) miał ponieść w no- 
oy w niedzielę jeden z obywateli grzegórzeckich, p. 
Stanisław  Sk. Twierdzi on, że został okradziony na 
plantach Dietlowskich przez mężczyznę niskiego wzro-

Ą t t T p I #  A  r  II  W in a  lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pepsynowe z cascarą
1 1  I w  I  m | f  A  L  H Q H Q r o  . * i **me P° 1 z*r* 20 centów butelka.I L I \ I A  L  I I  d l  U l  f l  piersiowe Dra Seeburgera jedynie prawdziwe 20 centów.

" f c ^ S tW y liz a t o r y  do szczotek do zębów, specyfiki wszystkie, opatrunki*
Kraków, Grodzka 22. wody mineralne, środki toaletowe. 272*
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stu, w dH gim  palcie. Dodać należy, te  obywatel 
z Piasków ad  Grzegórzki był pijany.

* Kronika policyjna. S tra t policyjna ekspozytury 
w Podgórzu &res>t wała Franciszka Wąsowicza, sprze­
dającego palto jesienne na Kazimierzu. Okazało się, 
te  palto zostało skradzione z przedpokoju Akademji 
Umiejętności drowi Czermakowi. — Józefa R utkow ­
skiego przytrzymano na kradziety: butów , dwóch 
okryć męskich (bundy) i kilka chusteczek. K radziete 
Rutkowski popełniał na tandecie. Dalej aresztowano 
W iktorję Wencel , która pod pozorem znaczenia b ie­
lizny, po' wyłudzeniu tejże, sprzedaw ała lu b  zasta­
w iała ją . W inie bielizny zdołano odebrał a  Weneel 
oddano sądowi pow iat, w Podgórzu. Przytrzymano 
wreszcie Józefa P łaszaja, w  chwili gdy ten przy ulicy 
Mostowęj w szynku Loeflera skrad ł kilka pudełek 
z  sardynkam i i inne delikatesy. Pochwycony ze zdo­
byczą, oddany został sądew i. W Krakowie areszto­
w ała policja F ranciszka B arbachana z W yozysk, za 
k ra d z ie t . z włamaniem do mieszkania na Grzegórz­
kach. Barbachan rozbił kuferek , z którego skradł 
rzeczy wartości ponad 25 złr.

* Wiec akademicki w sprawie przyszłorocznego 
jubileuszu Miokiewiezowskiego odbył się w sobotę 
wieczorem we Lwowie w uniwersytecie pod prze­
wodnictwem prof. P iła ta . N a wniosek akad. W ró­
blewskiego, prezesa czytelni akademickiej wiec uchw a­
li ł  po żywej dyskusji, co n astępu je:

1) Akcja młodzieży we Lwowie, w spraw ie se­
tnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza, przypada­
jącej na r. 1893, nie powinna zostaó w sprzeozno- 
śoi z działalnością komitetu zawiązanego pod przewo­
dnictwem  rektora prof. d ra M ałeckiego; zadaniem 
jej będzie raczej wyzyskać w całej pełni tę  rolę, 
ja k ą  uchw ały powyższego komitetu młodzieży pozo­
staw ią, a nadto uzupełnić działalność tego komitetu 
sam oistną inicjatyw ą młodzieży.

2) Komisją wykonawczą wiecu akadem ickiego 
w  spraw ie akcji obchodowej jest wydział Czytelni 
akadem ickiej, któremu przysługuje prawo zaprasza­
nia do udziału pp. profesorów i słuchaczy uniw er­
sytetu.,

8) Młodzież wyda ku czci poety album pam iąt­
kowe, zawierające prace naukowe i literackie mło­
dzieży akademickiej polskiej. P race nadsyłane do a l­
bum u będą pomieszczone bez honorarjow autorskich. 
Fundusze na wydanie albumu złożyć powinna eała 
młodzież, a wiec uznaje, że jest honorowym obowią­
zkiem  każdego akadem ika wzi ąć udział w składkach 
n a  ten oel zbieranych. Zbieraniem składek zajmie się 
wydział Czytelni akademickiej. L ista  składkow a ma 
byó zaopatrzona odpowiednimi podpisami i pieczęcią. 
R edakcją album u zajmie się komisja przez wydział 
wybrana.

4) W tygodniu M ickiewiczowskim, oznaczonym 
przez wzmiankowany wyżej komitet, ma być przez 
młodzież urządzony wielki obchód Mickiewiczowski.

5) Wiec wzywa ogół młodzieży akademickiej -pol­
skiej do gorliwego udziału w obchodach, urządza­
nych przez centralny komitet Mickiewiczowski lwow­
ski, oraz do udziału w składkach na pomnik Mickie­
wicza, mający stanąć we Lwowie.

Komisarzem rządowym dla linji kolejowej Ł up- 
ków-Cisna zamianowało ministerstwo p. Tadeusza Bo­
b i ń s k i e g o  sekretarza nam iestnictwa lwowskiego.

Socjaliści lwowscy podejmowali w niedzielę w 
swojem gronie posła z Y kurji krakowskiej p. Igna­
cego Daszyńskiego. W „domu robotniczym“ odbyła się 
narada przywódców radykalnego obozu, na której za­
padła U c h ^ ła ,  aby odłożyć zamierzone od N. Roku 
Wydawniotwo obecnego tygodnika p. t.: Naprzód , 
jako pisma codziennego — do 1 kw ietnia r. p.

LWOWSka izba adwokacka oświadczyła się prze­
raża jącą  większością głosów za przedłożonym jej wnio­
skiem wydziału, aby uchwalić enuncjację, że pożąda- 
n®m jest, iżby adwokaci i koneypjenci adwokaccy, 
JJżdolnieni do zastępstwa, obowiązani byli przed try­
bunałami sądowymi występować w togach i biretach.

Gorąca krew jednego z „maeherów** t. zw. stron­
nictw a ludowego naszego przypraw iła go o 6 tygodni 
aresztu. P . Stapiński, przyzwyczajony na zebraniach 
chłopskich wymyślać na prawo i lewo, zjechawszy w 
Jecie do Lwowa i stanąwszy w ratuszu na zebraniu 
Judzi poważnych, zapomniał gdzie je s t i zabrał głos 
do mowy podobnej, jaką miewał tyle razy przed od 
danymi sobie słuchaczami. Między innemi rzucił zda 
uie, 2e weterynarze są sprzedajni u nas. N a zebraniu 
byli obecni reprezentanci tego zawodu i ci, nie mogąc 
pozwolić na publiczne ennnojaoje ubliżające ich sta- 
uowi, zaskarżyli p» Stapińskiego do sądu. Sąd lwow­
ski przeprowadził rozprawę w tym przedmiocie. We­
terynarzy zastępował dr Krosiński. Rezultatem roz­
prawy był wyrok skazujący p. Stapińskiego na 6 ty­
godni aresztu. Wyrok zapadł w zaocznośoi, bo ska­
zany, przewidując wynik rozprawy, wyniósł się z sądu 
rażeni' ze swym obrońcą przed końcem rozprawy.

* Pijany czy szalony? W niedzielę po południu 
odbyło się w W iedniu zgromadzenie polskich robotni­
ków, na którem przemawiał poseł Kozakiewicz o po­
łożeniu politycznem j o przyczynach wychodźstwa pol­
skich włościan. Mówca zwracał się w ostrych sło­
wach przeciwko hr. Badeniemu, szkolnemu wnioskowi 
Ebenhocha i autonomicznym stronnictwom, wreszcie

uderzył na antysemitów. Gdy mówca oświadczył, iż 
jest nieprawdą, jakoby żydzi byli szkodliwymi, zawo­
ła ł obeony na zgromadzenia p. Szajer: „A jednak tak  
j e s t l - Socjaliśoi swoim zwyezajem zaczęli wołać „hań­
ba- . Sjzajerowi i przewodniczącemu tylko z trudem  u- 
dało się  zaprowadzić ład  na chwilę. N astępni m ów cy: 
Geller, Postaw a i Feigl napadli ostro na  Szajera, że 
w ybrany jako opozycjonistą, teraz poszedł w służbę 
rządu.

P . Sząjer wszedł na t r y b u n ę z a c z ą ł  od słów : 
„Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus11 i ubole­
w ał n a d  tern, że gdy wszedł do sali, to mu „kolega*1 
Kozakiewicz nie podał ręki. W sali pow stał śmiech.

„Jestem, wybrany przez chłopów rzeszowskich i 
przynoszę wam serdeczne pozdrowienie, oraz w ich 
im ieniu ściskam waszą rękę (okrzyki: Jaw orskiego 
całował w rękę!), kocham w as i ściskam w ich 
imieniu**.

Pow stał śmiech ogólny, a gdy p. Szajer schodził 
z trybuny, zaozęto wrzeszczeć: „Nie wie co g a d a !
P ijany ! Co słychać z pocałowaniem r ę k i? ! '

Nareszcie p. Szajer opuścił zgromadzenie, ztóre 
w dalszym ciągu jeszcze jego osobą i stałością zasad 
się zabawiało.

Miły wybraniec lu d u !
Cierpliwość ma takie granicę, otrzym ujemy 

następujący lis t:  „B rakuje cierpliwości, gdy się jeść 
chce. 7 ełne sześć miesięcy czeka na  pensję ksiądz 
adm inistrator w Zwierniku w powiecie piUnieńskim 
W dyeoe^ji tarnowskiej. Czy rząd ohee tego księdza 
zagłodzić ?** Krótko, węzłowato i dobitnie.

Romans akwi8grąń8ki zakończył się smutnie 
d la  jego głośnego bohatera. Em il Behrendt siedzi w  
więzieniu śledczem w Essen. Rodzina Husmannów 
ogłosiła zaś następujące oświadczenie, spisane proto­
kolarnie przed inspektorem policji w Haanowerze: 
„M aija HiiBmann uzupełnia niniejszem wiadomość oo 
do swego stosunku z Behrendtem jak następuje: 1) 
Jeszo e po swoim przyjeździe do Hannoweru pozo­
staw ała ona pod wpływem Behrendta, który sehle- 
biającem swojem postępowaniem, oczytaniem i wy­
kształceniem, głębokie na niej wywarł wrażenie. Pod 
wpływem tego wrażenia napisała ona do Behrendta 
siedzącego w więzieniu w Li&ge list, którego treść 
o ile tyczy się ena ich wzajemnego stosunku, obecnie 
cofa i odwołuje. 2) Dopiero w końcu przeszłego mie­
siąca dowiedziała się Marja Husmann, że B ehrendt 
od samego początku dopuszczał się względem niej 
systematycznego oszustwa, oddalał ją od rodziny i za 
jej plecami nawiązywał inne stosunki miłosne, z któ­
rych także finansowo korzystał. 3) Aż do aresztowa­
nia Behrendta wierzyła ona, że ma do czynienia 
z aroyksięciem, za którego Behrendt jeszcze w czasie 
podróży do Londynu się przedstawiał. 4) N ie byłaby 
się też nigdy zgodziła na ucieczkę, gdyby się do­
myślała, iż Behrendt jest oszustem.** Oświadczenie to 
zakończone jest słow am i: „Niżej podpisana uważa 
się za ofiarę chytrego i podstępnego oszusta, który 
choiał korzystać z jej mienia i podpadł obecnie sku t­
kom prawnym swego postępowania. Niniejszem oświad­
cza też, że stosunek z Behrendtem stanowczo i zu­
pełnie jest zerwany. Podpisano: Marja H usm ann.“

Z nędzy dzieci. W sobotę znaleziono w jednym  
z domów przy Anklam erstrasse w Berlinie czworo 
dzieoi zupełnie opuszczonych, które natychm iast od­
wieziono do domu sierót. Wdrożone badania wyka­
zały wprost straszną historję nędzy tych b iedactw : 
Małżeństwo Behrendt, zajmujące oddaw na przy tej 
ulicy mieszkanko na 4 piętrze, nie troszczyło się 
wcale o 8we dzieci w wieku 8, 7, 2Va i W 2 
Kiedy najstarsze z nich doszło do la t szkolnych, u- 
wolnili je  rodzice świadectwem lekarsk iem , stwier- 
dzającem chorobę dziecka. To samo powtórzyło się 
w rok z drugiem. Świadectwa te wzbudziły podej­
rzenie, tak iż w łaśnie w sobotę o 6 wieczorem w a- 
syBtencji policji wkroczono przemocą do mieszkania. 
Oczom komisji przedstaw ił straszliwy widok. W 
izbie panow ał wprost zaraźliwy zaduch. Na podłodze 
siedziało 4 dzieci, otulonych w w strętne łachmany. 
Odsłonione członki były zupełnie zgryzione brudem, 
błotem, robactwem i całe pokryte wyrzutam i i rana­
mi. Z osłabienia nie mogło żadne z dzieci się pod­
nieść. Nieszczęśliwe ofiary siedziały w takim  stanie, 
w nigdy nie wietrzonem mieszkaniu, nie wychodząc 
woale na ulicę. Atmosferę pogarszało jeszcze 50 n i­
gdy nie czyszczonych klatek z mnóstwem ptactw a. 
Skoro dzieci wynosili strażnicy na ulicę, były ona w 
niepojęty sposob olśnione widokiem miasta, którego 
jak  się zdaje nie widziały. W domu sierot zleciał 
się cały personal na ich oglądanie, tak  niezwykłe 
było poruszenie, wywołane strasznem odkryciem. P y ­
taniem , dlaczego rodzice dzieci w taki sposób „cho­
wali**, zajmuje się już śledztwo sądowe.

Proces o obrazę króla Leopolda. Z Hambur 
ga p iszą: Niezwykły proces prasowy toczył się w tu ­
tejszym sądzie ziemiańskim. Skarżącym był król bel­
gijski Leopold, oskarżonym — redaktor odpowiedzial­
ny pisma socjalistycznego Hamburger Echo. Jest to 
pierwszy proces w Niemczech, wytoczony na zasadzie 
§ 103 nowego kodeksu karnego niemieckiego. P a ra ­
g ra f ten głosi, że kto dopuści się obrazy zagrani­
cznego panującego, może byó skazany na karę w ię­
zienia od tygodnia do dwóch lat. Sprawa bywa wy­

taczana jednakże tylko na żądanie rządu zagraniczne­
go. Gazeta Hamburger Echo w numerze z dnia 20 
października r. z. zamieściła artykuł, w którym było 
zaznaczone, że znany pułkow nik N ortb, powiernik i 
mekler króla, pomaga mu zamienić Ostendę w p ra­
wdziwe Monaco.

Redaktor odpowiedzialny Hamburger Echo 0- 
świadczył, że jakkolw iek artykułów nie pisał, przyj­
muje jednak odpowiedzialność za n ie ; obrońca zaś 
oskarżonego prosił sąd o uwolnienie redaktora S ten- 
zel’a od odpowiedzialności, gdyż w zupełnie podobny 
sposób wyrażały się o królu Leopoldzie dzienniki 
belgijskie, z niemieckich zaś: Yossische Zeitung, 
Kóelnische Zeitung, Hamburgischer Gorresp. i 
inne.

Prokurator natomiast żądał skazania oskarżonego 
na 6 miesięcy więzienia. Sąd uznał redaktora Sten- 
zel’a za winnego i skazał go jeszcze surowiej, niż 
żądał prokurator, gdyż na 8 miesięcy więzienia. Za­
rażeni sąd wydał rozkaz bezzwłocznego areszt rwania 
S., by nie uciekł za granicę. D zienniki najrozmai­
tszych kierunków kry tyku ją  ostro ten wyrok.

Z Rzymu donoszą nam, żeks. Stojałowski bawi tam  
jeszcze. W kościele 0 0 . Zmartwychwstańców odpra­
wił Mszę św. Był również u Najprz. ks. B iskupa 
Puzyny i przeprosił Go, ja k  mu to poleciła Kongre­
gacja. Poszedł następnie do ks. kard. Ledóchowskiego, 
ale Ten, nie wierząc jeszcze widocznie w szczerość 
jego nawrócenia się, odmówił mu przyjęcia na ozas, 
(jopóki się nie przekona o szczerości.

Ks. B iskup Puzyna odbywał za czasu pobytu 
swego w Rzymie liczne konferencje z Kongregąojami 
apóstolskiemi, podobno w spraw ie położenia w Galicji.

Nekrologja. Marcin hr. Kalino wski-Jabloaowski zmarł w 
Karlsbadzie po dłuższej chorobie.

— Mikołaj Susuł, towarzysz sztuki drukarskiej, zmarł 
17 października. Pogrzeb odbędzie się dziś dnia 19 paź­
dziernika o godzinie 4-ej po południu z domu przy ulicy 
Mikołajskiej nr. 14 wprost na cmentarz.

REPERTUAR TEATRU  MIEIŚKIE60.
We wtorek, 19 października: „Małka Szwarcenkopf**, sztu­

ka współczesna w 5 aktach ze śpiewami i tańcami, osnuta 
na tle stosunków żydowskich przez Gabr. Zapolską (po raz 
czwarty).

We środę, 20 października: Teatr zamknięty.
We czwartek, 21 października: „ttałka Szwarcenkopf*4, 

sztuka współczesna w 5 aktach ze śpiewami i tańcami, 0- 
snuta na tle stosunków żydowskich przez G. Zapolską (po

.. piętek, 22 października: „Rewizor z Petersburga**, 
kom. w 5 akt. N. Gogola (popul.).

W sobotę, 23 października: „Primabalerina**, kroto- 
chwila w 3 akt. Er. Bluma i R. Toche (nowość).

W niedziele, 24 października: „Małka Szwarcenkopf**, 
sztuka w 5 aktach Gabijeli Zapolskiej.

Teatr Literatura i Sztuka.
Z sali koncertowej.

Tutejsze Towarzystwo Muzyczne, w ierne zasadzie 
mającej na celu zaznajamianie publiczności z arcy ­
dziełami mistrzów tak  dawniejszych ja k  i tegocze- 
snych, rozpoozęło wczoraj kam panię koncertową pod 
wezwaniem Becthoyena, którego „Symfonja Es-Dur** 
(Nr. 3) dostarczyła punktu kulminacyjnego dla pro­
gram u nie zbyt obfitego, ale artystycznie ułożonego. 
Oprócz bowiem wspomnianej „Symfonji** weszła w 
Bki. u tegoż „Uwertura** W agnera z opery „Rienzi**, 
dalej arja  z „Cyrulika** Rossiniego, odśpiewana przez 
p. Franciszkę G&rtner, wreszcie w „Koncercie R ub in ­
steina** z towarzyszeniem orkiestry przedstaw ił się 
młody pianista dr Juljusz Gawroński, zabierając lw ią 
część oklasków, którymi rozbrzmiewała szczelnie pu­
blicznością zapełniona sala „Sokoła4*.

powiemy odrazu, że p. Gawroński zasłużył na 
nie najzupełniej. Jęd rn y  bowiem ton gry jego, tech­
nika poprawna, przytem zapał wychodzący na jaw  
w właściwych akcentach —» wszystko to składa się 
u  niego na ogół zalet, dzięki którym nie trudno  w 
łaskę  publiczności wkupić się przychodzi. Czuć tu taj 
ta len t widoczny, 00 rozmiłowawszy się w sztuce, za 
miłość tę posiadł w zamian nie jednę jej tajem nicę, 
od skłonności zaś do pewnego przeciągania frazy, na 
które, zwłaszcza w ustępach lirycznych, zgodzić się 
trudno, młodemu pianiście snadnie odzwyczaić się 
przyjdzie.

2e panna G&rtner stanowi urocze zjawisko na es tra ­
dzie, jest taką samą praw dą, jak  to, że jej sympatycz­
ny i w miarę posuwania się w górę w siłę i pełnię 
rosnący głos wskazuje na stud ja w dobrej szkole od­
byte. Mimo że wybierając do popisu słynną arję „Una 
yooe poco faw stanęła naprzeciw zadaniu istotnie tru ­
dnemu, i że w dodatku m iała jeszcze do zwalczenia 
zakłopotanie nieodłączne od występu wobec obcej so­
bie publiczności, młoda adeptka sztuki dowiodła prze­
cież tu ta j , że trudności koloratury ani jej są obce, 
ani straszne. Uwieńczeniem powodzenia były dwie 
nadprogramowe p itśni, z których „Czarna sukienka** 
Żeleńskiego jak  zawsze tak  i teraz szczególniej wdzię­
czny odgłos znalazła w słuchaczach.
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Dość często spotkać się można z narzekaniem, że 
jeżeli w czasach dzisiejszych kłoś zrobi choćby, po­
łowę tylko tego co powinien, to już bardzo wiele. 
Zdania tego wszelako nie można cdnieśó do dyre­
ktora p, Barabasza, który dał nam wczoraj więcej, 
aniżeli żądać mogliśmy, bo przy pomocy orkiestry1 
amatorskiej popartej siłami wojskowemi, odtworzył 
jedno z najpotężniejszych a zarazem najtrudniejszych 
dzieł orkiestrowych — S y m f o n j ę  h e r o i c z n ą  
Beethowena. Co podziwiać więcej w tern dziele? 
Czy wybuch natchnienia dyktujący potok nieprze­
brany myśli, czy też geniusz umiejący myśl tę przy­
brać w formę tak potężną i poetyczną?

Trzebaby długo rozpisywać się, aby wskazać, ile 
szlachetnych i wspanisBoh formuł, jle kombinaeyj 
orkiestrowych przedtem nieznanych wprowadził Beet 
hoven w dzieło swoje, zdolne do wzbudzenia od 
pierwszych już taktów najwyższego uwielbienia.

Bądź co bądź ,  sprawiedliwość wyznać każe, że 
jeżeli miało ono swoje usterki, zwłaszcza w części 
pierwszej, nie było także pozbawione zalet, a ,po- 
równywując dawniejsze występy tej orkiestry z chwilą 
obecną, nie trudno znaleść różnicę, polegającą na po­
skromieniu gwałtownych wybuchów i wyrównaniu 
w znaczhej części szorstkich linij artystycznego wy­
razu. SL

HUMOR
Babie lato.

Choć już liście z drzewa lecą, 
Powróciły dni pogodne —

Ptaki, co już zcichły nieco,
Znowu chóry tworzą zgodne.

Dusza smutna w chmurnym czasie, 
Znów dziś pełna jest uniesień.

Bq panuje w pełnej krasie 
Nasza pigkna polska jesień.

Na wsiach młócka idzie składnie, 
Zsypuje sig zboże w worki,

Radzi wszyscy, że tak ładnie 
I  do siewu i do orki.

W mieście też sig nikt nie boi 
Ani deszczu, ani chmury,

Wigc sig dama każda stroi, 
Spacerując do figury.

Chmurki lekkie, jak jedwabie,
Nie zawisa deszcz nad szatą,

Wigc nas cieszy owe babie...
Ach, przepraszam... „damskie latou.

OSTATNIA POCZTA.
Poznań 18 października (w południe). K om isja 

kolonizacyjna zakupiła dobra Góra;
Praga 18 października (w południe). Politik 

uważa pogłosk i o przesileniu za przedwczesne. W  
gruncie istn ie je  przesilenie w parlam encie, gdyż 
B adeni nie posiada większego zaufania u większośei, 
ja k  wówczas, gdy dopiero ośw iadczał, iż zam ierza 
oprzeć się na  większości. Badeni przypom ina czło­
w ieka w okowach : n ie  może postąpić kroku, cho­
ciaż chce.

Wiedeń 18 października (w  południe). N a pasa­
żu cesarza F ranciszka Józefa nastąp iło  wczoraj zde­
rzenie tram w ajów . S iedm  osób odniosło rany, m ię­
dzy nim i G erstgrasser, redak to r schónererow skiego 
organu Ostdeutsche Rundschau.

Berlin 18 października (w południe). K onfe­
rencja lekarska m iędzynarodow a dla zbadania trądu  
ukończyła swoje prace. Orzeczono jednom yślnie, że 
trąd  nie je s t dziedz iczny ; odosobnienie chorych je s t  
ńiezbędne.

Berlin 18 października (w południe). B erlińska 
Nationalztitung  zamieszcza z pow odu wydanej św ie­
żo broszury: „Z naszych kresów  w schodnich". „Roz- 
strząsania rea ln e" , a rtyku ł pt. „O brona przeciw  
polszczyźnie", w którym  dowodzi, że zarówno usta­
wa o kom isji kolonizacyjnej, jak  inne środki, p ra ­
ktykowane przez B ism arka w Poznańskiem , zostały 
przez następców  jego zarzucone i unicestw ione. 
Sejm  pruski po zebraniu się swojem m usi rozw a­
żyć, w jak i sposób nowym i środkam i paristyrowy- 
m i przyjść z pom ocą żywiołowi niem ieckiem u na 
kresach. Kolonizacja w ew nętrzna, g rom adne spro­
wadzanie w łościan niem ieckich  m uszą być p ra k ty ­
kow ane na daleko w iększą skalę. W  m iastach  m u­
si być samopomoc niem iecka energiczniej p o p ie ra ­
na przez rząd.

Chalons (nad M arną) 18 października (w poł.). N a 
bankiecie zjednoczenia republikańskiego B ourgeois 
w ygłosił mowę, w której w yraził swe żyw e zadowo­
lenie z powodu przym ierza francusko-rosyjskiego. 
Obecnemu gabinetow i zarzucał, iz nie posiada re ­
publikańskiej większości, w obaw ie przed dem o­
krac ją  nie przeprow adza żadnych reform , dopom a­
ga reakcji dla dogodzenia uprzyw ilejow anym  jedno- 

wreszcie dąży do ow ładnięcia przyszłych 
wyborów. Groźba rozwiązania Izby nie przeraża 
Bourgeoisa. Republikanie potrafią zwyciężyć, jak  16 
m aja. Jego program  streszcza się w następujących

sło w ach : ludow ładztw o, solidarność w szystkich, swo­
boda, poszanow anie praw a.

, Kopenhagą 18-go października (w . po łudnie). ’ 
W sejmie; oświadczył m in iste r wojny, że B an ja  m usi 
być neu tra lną  wobec w szelk ichikontraktów , a p rze ­
to niezbędne jest,, ufortyfikow anie w szystkich p o r ­
tów  Zelandji i wzmocnienie, fo jtjfikacy j K openhagi.

Raab 18 października (w południe). W obe­
cności arcyksiążąt O ttona, Józefa i ..F ryderyka, 
francuskiego a ttac h e  w ojskow ego B erckheim a, m i­
nistrów  Banffy’ego i F e je rv a ry ’eg.o odsłonięto uro­
czyście na polach pod K ism ngyer pom nik wysta?. 
staw iony z in ic ja tyw y  arcyksięcia O ttona ,w roku 
1809 dla poległych w b itw ie A ustrjaków . .

Konstantynopol 18 p aź d z ie rn ik a , (w południe). 
Greccy pełnom ocnicy dla rokow ań pokojow ych w rę­
czyli dziś wielkiem u wezyrowi swoje listy  w ierzy­
telne.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".,;
iedc ń 19 października (rano). l i r .  G ołpchb 

waki pow rócił tu  z K esztely. Dziś. ^łoźy^m u wizy­
tę  król A leksander .serbski.; - ■ ' v.v .5li

Wiedeń 19 października (rano).. N a 21 paździer­
n ika zw ołana przez m in is tra  spraw iedliw ości ank ie­
ta  zajm ie się w ydanem  już rozporządzeniem  doty- 
czącem taryfy  ■ poszczególnych czynności adw oka­
ckich W te j ankiecie1* w ezm ą udział pp. A ngeli, 
D ulęba, Goetz, G rabm ayer, H ochenburger, Pacąk, 
P a tta i, Sustercic, B transky, S traucher, T rum bic.

Wiedeń 19 października (rano). Sonn. u. Mon- 
tags Ztg  p isze: W  kołach  m ini ste rja lnych  tw ie r­
dzą, że położenie parlam en tarne w osta tn im  czasie 
polepszyło się z jednej strony  przez to, iż dziki 
wrzask grupy S chónerera  um ilkł, a z d rug iej przez 
to, iż h r. Badeniem u pow iodło się liberalną  wiel­
ką w łasność i  15 członków „w olnego zjednoczenia 
n iem ieckiego“ skłonić do zgodzenia się na za ła ­
tw ienie prow izorjum  ugodow ego. Pew ne niezado­
wolenie p a rtji katolickiej, k tóre faktycznie istn ieje , 
zostanie, jak  u trzym ują w kołach  rządow ych, p ra- 
dopodobuie w krótce uchylonem . Izba poselska w 
każdym razie w tym  tygodniu  zakończy rozpraw y 
nad oskarżeniem  m inistrów . W  tym  celu, w razie 
trw an ia  obstrukcji, odbyw ać się będą także w ie­
czorne posiedzenia.

Do tego  sam ego dziennika donoszą z B udape­
sztu; iż w tym  tygodniu  należy oczekiwać w W ie­
dniu niespodzianek, k tóre doprowadzą do porozu­
m ienia m iędzy rządem  a członkam i praw icy, a 
to  nad podstw aw ie językow ego wniosku D ipau- 
lego.

Wiedeń 19 października (rano). W czoraj zde­
rzy ły  się tu  pod m ostem  F erd y n an d a  dw a wozy 
tram w ajow e, z których jeden  u leg ł zupełnem u zni­
szczeniu, a 13 pasażerów  odniosło lekkię uszko­
dzenia.

Wiedeń 19 października (rano). P rzy  w czoraj­
szych w yborach do kom isyj podatkow ych zw ycię­
żyli, zdaje się, na całej lin ji antysem ici.

Budapeszt 19 października (rano). N a  w czoraj­
szym objedzie dw orskim , w yraził cesarz wobec h r. 
A pponyiego n a d z ie ję , że prow izorjum  ugodowe 
przynajm niej na W ęgrzech  przejdzie gładko.

Insbruk 19 października (rano). N a  zgrom a­
dzeniu mężów zaufania postępowców i narodowców 
n iem ieckich  w ybrano w spólny k o m ite t wykonawczy 
d la w yborów  do Seim u i Rady państw a.

Berlin 19 października (rano). W  najnow szych 
rozm ow ach o B ism arku opow iadają, że ten  bacznie 
śledzi b ieg  polskiej spraw y. U waża on spraw ę po l­
ską obok socjalno-dem okratycznej za najw ażniejszą 
i poczytuje naw et oddziaływ anie polskiej uroczy­
stości we Lwowie (?) n a  austrjacko-niem ieckie stosun­
ki za bardzo poważne. W ed łu g  niego jednak  Au- 
s tr ja  może z P olakam i prow adzić inną po litykę, 
niż N iem cy, dla k tó rych  w polskiej spraw ie m usi 
być godłem  zasad a : noli me tang er e.

Berlin 19 października (rano). Rozm aicie k o ­
m entu ją tu  w iadom ość, iż car nie p rzy ją ł w D arm - 
sztacie księcia czarnogórskiego.

Petersburg 19 października (rano). H r. Leon 
T ołsto j ciężko zachorow ał.

Petersburg 19 października (rano). Nowoje 
Wremia  ogłasza następujące doniesienie tu te jszej 
tu reck iej am basady z K o nstan tynopo la : „T łum  A r­
m eńczyków, uzbrojonych przez kom ite t rew olucyj­
ny, zak łócił zbrodniczym i czynam i spokój i porządek 
w prow incjach D żanik i Siwas. N aw et kobiety zo­
sta ły  przez arm eńskich ag ita to ró w  uzbrojone w ka­
rab iny  M artin iego. B om by dynam itow e sp raw iły  
w ielkie zniszczenie. N a rozkaz jeneralnego  g u b e r­
natora aresztow ano przyw ódcę rozruchów  O ssepa 
i kobietę Keczenek. Spokój został przyw rócony".

Konstantynopol . 19 października (rano). M au- 
rokordato i S tephanu, pełnom ocnicy greccy do za­
w arcia ostatecznego tra k ta tu  pokojow ego, odw ie­
dzili przedw czoraj : w ielkiego wezyra i m in istra  
spraw  zew nętrznych i w ręczyli im  swe pełnom oc­
nictw a.

Lendyn 19 października (rano). P ogłoska jak o ­

:ne sprawozd. Głosu Narodu),

/ Praga 18 października (w- południe). Narodni 
ŁiMy ^wzywają h r. B aden iego1 do dym isji, gdyż 
ż autofiótoistam i nie po trafi on rządzić cen tra listy ­

c z n ie , że S łow ianam i zaś działać nie będzie m óg ł 
na korzyść 'n iem ieckiej hegem onji. 
r; J  W Iefień ' 18 października (w po łudn ie). K oło  

J'paisfeie postanow iło sta rać  się o odłożenie podatku  
: transportow ego,.
/  ̂Wiedeń 18 października (w południe). Krążą tu  

pógłósfki, że h r. B adeni zdołał pozyskać w iększą 
w łasność n iem iecką i g rupę  posłów  wolnoniem ieckie- 
go związku dó ^ fc śo w a n ia  Źa prow izorjum  ugo­
do wem. ' \  '

Wiedeń 19 października (rano). T utejszy  kom i­
tet. wykonawczy stronn ic tw  praw icy odbył w czoraj 
posiedzenie, k tó re  ..trwało k ilka godzin. N a po­
siedzeniu przez dw ie godziny , obęcny był także 
h r . B adeni, W  czasie obecności hr. B adeniego o- 
bradow ano nad program em  prac parlam en tarn y ch  
i  środkam i, jak im iby  prow izorjum  ugodow e prze- 
prow adzić można.. Po w yjściu hr. B adeniego roz­
poczęto obrady nad  sform ułow aniem  przedstaw ien ia  
rządow i „żądań stronnictw  praw icy. Rozpraw y je ­
dnak się nie skończyły. Tylko niektóre poszczegól­
ne stronnictw a żądania swe przedstaw iły .

Wiedeń 19 październ ika (rano). Dziś w rozpra­
w ie nad nag łym  w nioskiem  o postaw ienie h r. B a ­
deniego w stan  oskarżenia, przem aw iać będzie w 
obronie hr. B adeniego dep. dr H erold.

by lord Salisbury z gabinetem  sw o im . podał się do 
dym isji, je s t  bezpodstaw ną, .

Nowy Jork 19 października (rano). Z H aw anny 
donoszą, że w pobliżu wyspy K uby rozbił się p a ­
rosta tek  „T rito n " , na k tórym  się znajdow ało 200  
pasażerów, w te j liczbie wielu żołnierzy i u rzęd n i­
ków wojskowych. 'W szyscy potonęli, a tylko dw óch 
pasażerów  uratowano,.

(Tele&isfic.zne. i j

Gospodarstwo i handel.
6lełda zbożowa: Cukier surowy loco Auasig 11*82% do 

11*87 Va> l°co Ołomuniec 11*15 do 11*25, loco Berno-Wiedoń 
11*30 do 11*40—•, na listopad loco Aussig 11*85 do 11*90 
cukier w kostkach prima 37*— do 37.?5, secunda 36.75 do 
37*— . Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 18*10 do 18*30' 
Nafta kaukazka transito Trjest 4*25 do 4*50, galicyjska prze­
zroczysta 16*70 do 17*—.

KURSY K R A KO W S K IE.
Ruble płacą: 127* żądają: 128*—.
Marki płacą: 58*40 — żądają: 58*90. 
Branki płacą: 47*30 — żądają: 47.80.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 

która tei za nią odpowiedzialności nie przyjmuje)

Za duszg ś. p.

Stanisława Mularskiego
uczestnika walk o Niepodległość i sekretarza Magistratu 

krakowskiego
odprawi sig we środg d. 20 października w kościele 0 0 . Ka­

pucynów o godzinie 9 rano
UsZESZA. ŚW- ŻAŁOBNA

jako w pierwszą rocznicg zgonu.

3067 D r  R A D E C K I  i - s
p o w r ó c i ł  —  m i e s z k a  o l o e c n i e

Zwierzyniecka 9.
Przyjmuje szczególniez cierpieniami nerwów, mięśni i stawów..

Specjalista dla chorób nerw ow ych, elek tro terap ii 
i m ięsienia

Dr. Mieczysław Nartowsbi
b. asystent Uniw. Jag. i prof. Dra Mendla w Berlinie

mieszka w  Rynku głównym L. 43, (Linia A — B)
i  ordynuje od 3 — 4 po południu. 2545

Zakład Dentystyczny
po ś. p. Karolu Goeblu

przy placu W- W. Swigtych 1. 10. p r z e n i e s i o n y  
s t a ł  z d. 1 Października b. r. n a  u lic ę  S - t e j  A  

1. 3  (były Hotel Wiktorja).
Oddział techniczny pod kierunkiem p. H. Lemparta,

2865 
z o -  

A n n y

SKŁAD FORTEPIANÓW 
“W. IBa.ra.TDa.sz i Sp-

K raków , R yn ek  13. 2864

Jnlian Knrkiewicz K raków , M ały Rynek. SK ŁA D  A R T Y K U Ł Ó W  R E L IG IJN Y C H  i  K S IĄ Ż E K  DO NABOŻEŃSTWA
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i rącznie malowane, do oł 

tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa^ 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. sou



Nr. 233 . GŁ OS  NARODU. »  .WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.* . G Ł O S  NABODO.< 7

Młyn i tracz wodny
2 kilkoma morgami ogrodu i roli 
Ład rzeką, miejsce na fabrykę lub 
kąpiele znakomite, zwolnej ręki 
d o  s p r z e d a n i a  zaraz za cenę 
około d.OOO złr' u właściciela Ja 
Ła Pęksy w Czarnym Dunajcu 
pod Tatrami. 2059 1 2

wszechstronnie w ykształcony

obeznany z prowadzeniem ksiąg, i 
korespondencji poszukuje odpowie­
dniego zajęcia. Bliższych szczegó­
łów udzieli . WPan Strycharslri 
Administracja „Głosu JMarodu® 

3046 1 5
Największy skład m a s z y n  d o  
M y c i *  SINGERA czółenkowych 
I plerśolenkowyoh i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy,
jo
<M

£

Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

Cenniki przesyła się franco. 2905

Wyrzymaczki
do wyciskania bielimy, najlepsze

amerykańskie po 18 złr., 
^niemieckie po J.3‘50, 14-50 i 16-50

MAGLE POKOJOWE
'O 24 i 42 złr. w. a. — poleca
". HALSU Kraków Sukieanice.

2252 15 O_______

Zmiana lokalu.
Zawiadamiam P. T. Publiczność 

że Zakład mój optyczno - elektro­
mechaniczny przeniosłem z dn. 1 
Października z ul. Florjańskiej Nr. 
5 na Rynek główny Nr. 22 vis ó 
?is odwachu. Dziękując za dotych­
czasowe zaufanie, polecam się na­

dal gorąco łaskawej pamigci. 
Józef Zarow, optyk elektr. 2885

S A R N I N Ę
na części

Zające, Kuropatwy, 
Winogrona kuracyjne, 
Owoce deserowe

poleca 2935 7 10

Henryk Fuglewicz
dawniej K, Knoreck i Sp, 

Kraków, ul. Florjańska 23.

ptr. Kamienica
w śródmieściu z dwoma sklepami 
za 22.000 złr. za dopłatą 8.000 złr.

zaraz do sprzedania.
Wiadomość w Administracji „Gło­
su Narodu 1866 6 9

Do P. T  Publiczności 
1 Przewielebnego Ducho­

wieństwa !!!
Człek sig włóczy, jak rok długi, 
By być na Wasze usługi.
Toć pamiętny znajomości,
Panów jak i Jegomości,
Proszę by to pamiętali 2955 6 
Wino dla sig zamawiali.
2  Węgier, > z Austrji powróciłem, 
Gdzie układy porobiłem

d o b r e  i  n a t u r a ln e ,
Co dzisiaj warunki walne.
Bo jak nas przykłady uczą 
Fałszerze sig ciągle włóczą, 
Wcisną beczkę, kusząc człeka,
A człek płaci i narzeka!
Kto chce więc wina dobrego 
Pisać do K o p y .S t y ń s k ie g o ,  
’ Kraków, Szpitaina 8.

S k l e p i k  ,
na handel mąki i krup 
przy ulicy Brackiej 1. 1.

tanio do wynajęcia-

Sery Ołpińskie
na sposób lim burski w yrab ia­
ne, w ielokrotuie aa  w ysta­
w ach m edalam i nagrodzone, 
w i /2 kilow ych cegiełkach, po 
70 cnt. za kilo ,w ysyła zarząd 
O łpiny poczta loco. 2976

Z N A N Ą

Nieeksplodującą Naftę salonową
cesarską. — oraz

O L E J E  M A S Z Y N O W E
do sm arow ania m aszyn przem ysłow ych i  rolniczych, 

doskonale zastępujące dotąd przew ażnie używ ane zwierzęce, 
roślinne lub zagraniczne smary.

Dla dogodności P . T . Odbiorców wysyła także p o je d y n -  
czemi beczkami

Rafinerja nafty Fibicha i Stawiarskiego
w  C horków ce poczta w m iejscu.

Dla odsprzedających stowarzyszeń, Kółek rolniczych I sklepików 
znaczne udogodnienia. *$ 2964 5 5

« o o o o o o o o o « o o o o o o o  0 0

o  N O W O  O T W A R T A  0
oKawiarnia Centralna;
■ W KRAKOWIE 0

Rynek głów ny Ł . 12, I -sze  piętro Q
( d o m  p r z e c h o d n i )  3004 3 5 () 

elegancko i z komfortem urządzona, poleca się ~ 
Q łaskawym względom P. T. Publiczności.

§ Bilardy. Czytelnia obfita.0
o

Q Usługa szybka i rzetelna. Q
$00000000010000000006

Restauracja
większa, z całem urządzeniem i 
przynależnem Konsensem, pod 
korzystnymi warunkami jest zaraz 
d o  o d s t ą p i e n i a

i B i l a r d
w bardzo dobrym stanie, 2 partje 
Bill z kości słoniowej, z całym 
przyrządem jest zaraz do sprze­
dania. Wiadomość w Sklepie P .  
J a n a  B a j e r a  ul. Grodzka 1.10 

8050 2 3

Fortepian
wiedeński, używany, mocny, 
*a 115 z lr . je s t  do sprze­
dania. — W iadom ość w Adm. 
„Głosu N aro d u 44. 2993 3 3

Pracownia haftów
Antoniny Ferfeekiej

ul. Sławkowska 4
,wyjmuje h a f t y  b i a ł e  i  k o  
[o r o w e . — Ceny niskie. 3013

C h ł o d n i k
żelazny

n a  30 H . oraz ap a ra t do 
chłodzenia brzęczki piw nej 
paten tu  S chm id ta w dobrym  
stanie, są do nabycia, ra ­
zem  lub pojedynczo. 2962 
Zarząd Browaru parowego w Li­
manowej_____________________

Do egzaminu 
z rachunkowości pań­

stwowej i ogólnej
przygotowuje urzędnik bankowy. 
Wiadomość w Filji Tow. krajów, 
dla handlu i przemysłu ul. flo- 
rjańska Nr. 26. 2978 3 4

n m j
za kaucją 500 złr., p łaca 5 
złr. dziennie zaraz do objęcia. 
W iadom ość: K o śn ie r sk i  
Karmelicka 8, l-sze piętro.

2997 5 10

Kasztany
drzewka alejowe 3 do 4 metrów wy­
sokie, s p r z e d a j e  opakowane 
na stacji po 25 centów sztukę, 
Zarząd dóbr Kasina wielka. 2980

Zmiana Lokalu.
Tow arzystw o pod firm ą: 

Fabryka obuwia w Krakowie 
przeniesione zostało na  ulicę 
Florjańska L. 25 , 1 piętro

2998 5 10

Trzy posady
dla Pań

za kaucją, są do obsadzenia, 
wymagane dobre pismo. — 
Wiadomość: Karmelicka 1. 8, 
I  piętro, Kośnierski. 2996

2 kamienice II ptr.
przy ulicy Radziw iłow skiej, 

nowe, dobrze zbudowane, po­
jedynczo lub razem  do sprze­
dania. — Połow a ceny przy 
h ipotece B ank kraj. W iado 
m ość w A dm inistr. „Głosu 
N arodu “ . 3001 3 3

Zarząd dóbr Zagórzany
poszukuje kwalifikowanego zdol­
nego

hi o

Towarzystwo tkaczy
poi opieką św. Sylwestra 

w KORCZYNIE, p. loco, obok Krosna
zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, 
Przemyślu, Krakowie I na powszechnej wystawie we Lwowie 

w 1894 roku.
Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego 
składu w yrob y  czysto  l n i a n e ,  ja k : P łó tn a  
różnego gatunku, od najcieńszych do najgrubszych  
na koszule, Kalesony prześc eradła, poszewki, sienniki, 
worki, ś derki do p op łóg ; d r e lis z k i szare i ko­
lorowe lib e ry jn e ; dym y zwykłe i adam aszkow e; 
r ę c z n ik i zwykłe i adam aszkowe, z orłam i pol­
skim i, szare, kuchenne, kąpielowe w ło c h a te : ob ru ­
sy  z serw etam i w różnych deseniach i gatunkach , 
tak  b ia łe  adamaszkowe, jak  również kolorowe; C hu­
s tk i m ęskie i dam skie b ia łe ; ś c ie r k i szare w 
deseń i b iałe z brzegam i ko lorow ym i; fa r tu sz k i  
kolorowe ln iane lub  z kręconej n ici ze sz lak iem ;

k a p y  na łóżka.
K a m g a r n y , czysto w ełniane, sz e w io ty  (Zeugi) 
na ubran ia m ęskie letnie i zimowe różnego koloru 
i gatunku  itp . w yroby w zakres tkactw a wchodzące.

UWAGA. Towarzystwo nie posiada w żadnem mie­
ście s< ładu, II tylko w K orczynie (przy szkole zawodowej 
tkackiej) we własnej kamienicy.

A dres: , 2802 4 8

T O W A R Z Y S T W O  T R A C Z Y
pod o p ie k ą  św. Sylwestra 

k “W  K O R C Z Y N I E ,
N a żądanie w y sy ła  się próbki i cenn ik  franoo.

Z poważaniem D Y R E K C Y J l.

Chmielarza
na stałą siedzibę dla zakładania 
plantacyj i produkcyj na szerszą 
skalę, by sig mógł ugodzić na %  
od dochodu i przyjąć odpowie­

dzialność. 30r 5 3 5

I) o m
z drzewa, o 2 frontach przy głó­
wnej ruchliwej ulicy blisko rynku 
z ogród&km, Nr. 67 przy ulicy 
Komorowskiego w Żywcu (gdzie 
niema żydów) za cenę około 2000 
złr. z wolnej ręki do sprzedania.

Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu*4 3004

5 klg 1 złr. 70 cnt., świeże m a­
sło dworskie 43/< klg, 6 złr. renety 
piękne 5 klg. 1 złr. 90 cnt. wszys­
tko franko wysyła Dwór Stawko 
wice poczta Gdów. ______3010

5  kilowe b la s z  tanki 
m i o d u

(patoki) w ysyła franco za po ­
brań em 2 złr. 96 ct. Zarząd 
pasieki T eo d o ra  S e n ik a  
w Tarnopolu. 3011 3 4.
Ola Krakowai okolicy

poszukiw ane e n e r g ic z n e  
osob y  do zbytu po zupnego 
a rtyku łu . — O ferty pod „A- 
gentur® an das A nnoncen 
Bureau H aasenstein  & V ogler 
W ien. 3019 2 2

m lec za rn ia  O strów ek
p. Gawłuszowice, poszukuje

kierów Dika.
Kopje świadectw p o ż ą d a n e .  

3020 2 3

Zarząd gospodarstwa stawowego
W  Z A T O R Z E

m a do sprzedania w jesien i b. r. i n a  wiosnę 1898 r. na  
obsadę staw ów  narybek i kroczki (ryba dw u­

le tn ia ) karpia królew skiego.
Z g ł o s z e n i a  w  m ie j s c u .  3040 2 3

P R Z Y B O R Y  DO K W IA TÓ W  7
S Z T U C Z N Y C H  N A J T A N IE J  

r  A. F R O N C Z .  KRAKÓW FIORYAŃSKA. 17.
P O C Z T A  O D W R O T N A .

Jan Stopa ant. rzeźb iarz
m m a zaszczyt zawiadom ić Szanow aa P. T. Publiczność,
P. P. A rch itek tów  i W ieleb. D uchow ieństw o, iż dn. I  Paździer­
nika b. r. p r z e n io s łe m  p ra co w n ię  sw o ją  z pół- 
wsia Zw ierzynieckiego n a  u l. S tach ow sk ieg©  1. lO I.

Dziękując za dot}^chczasowe względy polecam  się n a ­
dal łaskaw ej pam ięci. 2972 5 8

R. DITMAR
Kraków, Rynek główny L. 13

P O L E C A :

| Lam py w szelkiego rodzaju
od najtańszych do najwykwintniejszych,

I Latarnie do ul ic , sieni , kręgielni, 
schodów, magazynów, wystaw sklepo­
wych i t. p.,

Lichtarze ręczne, biurkowe i forte­
pianowe,

K andelabry z bronzu, oniksu i me­
talowe,

P ająki z bronzu, majoliki metalowe 
i szklanne,

Ogromny w ybór najno­
wszych stolików  i  etażerek
z płytami majolikowemi i metalowemi,

|Żardyniery9 wazony, wazoniki, 
słupy na wazony, talerze dekoracyj­
ne, figury większe i mniejsze, koszyki 
na bilety, ciasta, jakoteż rozmaite 
cacka (nipes) z porcelany francuskiej.

Ceny najprzystępniejsze.
[Zamówienia z prowincji wykonują się 

odwrotnie. 2925 12 o

Urząd pocztowy i tele­
graficzny Zydaczów

potrzebuje zaraz ru tynyw anej
starszej

ekspedytor ki.
Wynagrodzenie 30 złr. z mieszka­
niem. 3022 2 2

in s tr u k to r
akademik, inteligentny z wyrobio­
ną metodą uczenia, poszukuje na­
ty c h m ia s t lekcy j w miejscu, na 
prowincji lub zagranicą, może ró­
wnież doglądnąć gospodarstwa 
Bliższej wiadomości udzieli pise­
mnie lub ustnie A. Nyczek ul. św. 
Tomasza 1. 6 I p. ofic. na prawo 
między 12—2 w południe. 3023

Z powodu słabości je s t za­
raz do sp rz e d a n ia

Magazyn Mód
ze znaną od la t 15-stu firmą. 
W arunk i p rzystępne. W iado­
mość listow nie pod j. L, P. 
w A dm inistracji „G łosu N a­
ro d u 4*. 3028 5 3

HANDEL poi OBRAZEM 
J. Wentzla w Krakowie

poszukuje 3030

p o m o cn ik a
h a n d low ego .

Poszukuje się 3031
Buraków pastewnych

Zgłoszenia na ulicy Krowoder­
skiej Nr. 40, tam jest także na­
wóz krówi d o  s p r z e d a n ia .

Akademik
sumiennie polecony, p o s z u k u ­
j e  l e k c y j .  Adres w Administr. 

„Głosu Narodu* 3034

Kucharz
z praktyką na wsi, i dobremi świa­
dectwami znajdzie  um ieszczen ie
na Obszarze Dworskim w Głgoo- 
wicach poc;ta Polania wielka pod 
Oświęcimem. 3032 2 3

L o k a l  3037
na I piętrze nad handlem W. L e -  
śniowskłowskiego w gł. Kynku L 
33 w Krakowie, składający się z 
3 pokoi, przedpokoju i kuchni z 
nowo urz^dzonem wejściem n a  
wstępie z sieni, nadający się na 
magazyn lub kancelarję, do wy- 

n a jęc ia . Wiadomość w handlu.

Młocari
przewozowa, 
prawie nowa 
skutek zmian 
o d s t ą p ie i
puste oj z ce 

Administra

„NORIS" Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁI)0 WSKIEGrO, Magistra farm. i chemika w Kr\kowie, 
Poselska 1. 20.

poleca znane ze swej dobroci tutki Cygaretowe „Noris® jako też tu tk i z najlepszej b ibu łk i „Mais®. — Przy zakupnie w yraźnie żądać
tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź®. 2915

D la ła tw ego  wyboru tu tek , pole­
cam : T u tk i „Mais Numa“, „Mai* 
Albert®, białe „Woris® do lekk ich  
ty to n i.T u tk i „Mais Wallis®, „Mali 
de Paris® do ty to n i średniom ocn.

Na żądanie przesyłań okazy.
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U C Z N I A
poszukuje Księgarnia katolicka

Dra Władysł. Witkowskiego
W  K R A K O W I E 2967

Uczę grać 
n a  f o r t e p i a n i e ]

po cenie prsystępnej.

Osoba starsza

Wiadomość w biurze Filopeideia I Adres: A. W. Z. ul. Łalwaryjska 
Rynek gl. 44, A—B Linja. 2989 |L . 4 w Podgórzu. 2995 3 3

znająca sig na kuchni gospodarstw, 
wiejskiem i miejskiem, albo też do 
mleczarstwa poszukuje posady.

Kole założenia 1330.

Henryk Schwarz
M A G A Z Y N

Towarów Bławatnych i Konfekcji Damskiej
w  K rakow ie — n l. Grodzka 13

poleca na j9sień i z im ę : Materje na suknie, okrycia 
i wierzchy do futer, —  chustki, pledy, kołdry, dy­
wany, chodniki, firanki, przykrycia na stoły i łóżka, 

pończochy, skarpetki i  t, p.

Gotowe okrycia, paltoty i kostjumy.__
Skład płótna, bielizny stołowej, szyrtingów. u

Zamówienia na konfekcjg damską przyjmuje Magazyn według 
modeli lub żurnali paryskich i berlińskich.

T elefo n  N r. 43. 2642 5 6
lEEEEEEEEEEEEEEiiSo l  o |  o |  o

400 q. Miodu praśnego
(z woskiem)

najlepszej jakości z Wielkiego Waradynu z okolicy 
w 4 — 7 g. beczkach — także na beczki ma do 

sprzedaży

M. Berger handl. Spiritusu w Gross Yardem
_______________ ( t ^ g a r n ) .  3058 1 10

Jedyna niezawodna
rrJEtTTCJTZJSTJ^

na szczury, myszy domowe i polne.
Przowytos* wszystkie dotychczas w tym cslu używane. Działa 

$  trująco ty lk o  na gryzonie (glires) ezczur — nysz — królik. 
^  Dla Indzi i zwierząt dostcwych, jak pies, kot, drób i t. p.

\
& le e ? \< )d U n  a .  Preparat ten nie polega zepsuciu, zastó- , 
sow«n«« ; 
sikach
fracht.

Skład i laboratorium przetw. ehem.
; JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. |

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4% Klgr. złr. 7*50. 2904 i
Sklad/jr w -wl̂ kMZ-yołi aptolcaoh. i 

^ 1 drogruerjaoli. 1

Orzewka owocowe
nagrodzone na wystawie w Krakowie 1897 medalem 
srebrnym poleca Zarząd szkółek Jul. br. Brunickiego 

w Podhorcach p. Stryj. 3oei 11  o
Cenniki na życzenie gratis 1 franoo.

Odróżniajcie prawdę od blagi I
Owa jMdaU nałogi otmaaal 8 .  W .  N ie m o j o w a b l  a  
w,rob znakomitych t o t e k  n l e k l e j o n y c h !  T*M»m od -1 

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sio nie może 
Do nabycia u u g it. K a r l iń u k ie g o  w Krakowie, S !’"er
Bloe Hr. 28 oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2917

3016 3 4!!! Ostrzeżenie!! 1  .
W  obec rozsiewanej pogłoski o zw inięciu mojego in te ­

resu , m am  zaszczyt zawiadom ić P . T. m oich K lientów , że 
m oje B iuro W ywiadowcze, istn iejące la t 29 przy ul. Go­
łębiej L. 16 parte r, istn ieje nadal w tem  sam em  miejscu, 
i me ma żadnego związku z podobnymi interesami roz­
sianymi na tej samej ul. Gołębiej. M ar ja Mikulska.

Austrj.-Szlgska fabryka (korków)
'W' B I E L S  K  TT 3027 2 25 

poleca swój w i e l k i  w y b ó r  k o r k ó w  do 
flaszek i beczek po najtańszych cenach. 

C E N N I K I  ł  W Z O R Y  B E Z P Ł A T N I E .

KOCE i DERKI NA KONIE 
oraz K O Ł D R Y

M0ZNA DOSTAĆ NAJTANIEJ

W  BAZARZE KRAJOWYM
ŻYWIECKIEJ FABRYKI SUKNA

S T E F A N A  K O S S U T H A  i SM
RÓG UL. WIŚLNEJ i ŚW. ANNY

W  KRAKOWIE. 270i 15 20

Zmiana pomieszkania.
Józefa Ekerowa

r o z p o c z ę ła  L E K C J E  
TANCOW

w domach prywatnych, pensjona­
tach, i we własnem pomieszkaniu 
przy MałymJtynku L. 6, II piętro
(dom obok W. Karasia). 2871

Dla młodzieży szkolnej osobne 
godziny.

W i e ś
ta n io  do sp rzed a n ia
5 kim . od m iasta, 632 m or­
gów, las bukow y, budynki 
dobre. — Cena 50.000 złr. 
W iadom ość w A dm inistracji 
„G łosu N arodu". 3062

Wpisy
na Koncesjonowany kurs najedno- 
roczn) ch ochotników (Inteligenz 
Priifung) z wykładowym jgzykiem

Solskim, trwać bgdą od 20 Paź- 
ziernika do 15 go Listopada r. 

b. Zgłoszenia przyjmuje nadporu* 
cznik Franciszek Miller, ulica K ru­
pnicza 1. 21 od godz. 11 — 1 ej.

3054 1 3

Powiatowa Kasa Oszczędności w Wieliczce
Z dniem 30 września r. b. wynosił stan:

W kładek o s z c z ę d n o ś c i ....................................................................................... Z łr. 1,237.335*72 ct.
Zaliczek na zastaw  papierów  w a rto śc io w y c h .............................................. „ 3.071*— „
Pożyczek h ip o te c z n y c h .....................................................................................  n 7 4 4 . 8 5 1 n
Eskontu  w e k s li ......................................................................# ...................................   524*067*17 „
funduszu rezerw ow ego:

g łó w n e g o ..............................................................Z łr. 52.925*35V2 ct.
dla pokrycia s tra t z pożyczek . . .  „ 7.027*20 „
n »  » z w artości obiego­

wej w a l o r ó w ....................................... „ 1.314*63 „
e m e r y t a l n e g o ..............................................................................................

61.267*1872 
4.229*92

Od w kładek oszcsędności w ypłaca się 5 %  przyczem  się nadm ienia, że podatek 
rentowy od procentów od wkładek oszczędności zapłacony zostanie w  1898 r. 
na rachunek Kasy Oszczędności.

W k ład k i oszczędności można p rzesy łać za pośrednictw em  Pocztowei K asy Oszczę­
dności, konto N r. 811.165.

D Y R E K C J A :  3065 1 3
K a r o l  C zecz  d e  Ł i n d e n w a ld  

F l o r j a n  N o w a c k i  W i lh e lm  K o c h .

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wył. uprz.

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na 
głowie, bujnie włosami porosną; szpakowate i rude włosy stają 
sig ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włrsy w dziwny sposób, 
usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie sig łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wy­
padanie włosów i na zawsze nadaje naturalny połysk włosom, 
które stają sig

k ę d z i e r z a w y m i ,
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek 
swego bardzo przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, two­
rzy prócz tego pomada rezedowa ozdobg każdej gotowalni.

Cena słoika z opisem użycia (w 7 jgzykach) l złr. 50 ct., 
pocztą I złr. 60 ct. Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę i główny centralny skład rozsyłko wy hurtowny i czę­
ściowy ma n uu

K a r o l  ■ o l ł j  2785 3 20
perfumer i posiadacz kilku c k. przywilejów w Wiedniu, VIII. 

Josefstadterstrasse Nr. 32.
Zamówienia z prowincji za gotówkg lub za zaliczką bgdą na­

tychm iast wykonane.
Skład -w K r a k o w i e  w apt. E . H e l l e r a  ulica Grodzka,

we L w o w ie  w aptece Z y g o i .  ® U © k e r a  pud złotem orłem.

L. 2623. Licytacja!
D u la  8  lls to d a d a  1 8 9 7  r. o godzinie 11 -tej przed południem , odbędzie się 

w  biurze podpisanego c. k. Zarządu salinarnego l ic y ta c ja  zapomocą ofert p isem nych 
celem  dostaw y w roku 1898 następującego m aterja łu  budulcowego, a  m ianow icie:

Drzewo jodłow e okrągłe 8 — 10 cm. grube 9*5 m. długie, sztuk 400
n n rt 16 cm. n 6*63 m. n n  2 0 0
n n 18 cm. n 6*63 m. „ 190
n « n 21 cm. n 6-63 m. N »  700

rt n 24 cm. n 6*63 m.
»/
n „ 850

n n T) 26 cm. n 6*63 m. 73 *  1500
n n n 29 cm. rt 6*63 m. n „  2000
n n n 31 cm. n 6*63 m. n „  1900
Y> » r> 37 cm. n 6*63 m . * «  40
n rt n 26— 29 cm n 8 m . n n 200
n n n 2 6 — 29 cm. n 1 0 5 m . n .  50

Drzewo okrąg łe  sosnow e do pom p 3 0 — 32 cm. grube, 3*8 m . długie, sztuk 50.
Dokładnie sporządzone i opieczgtowane oferty, ostemplowane znaczkiem na 50 c t , zawierające 

i 5%  oferowanej kwoty i zaopatrzone klauzulą, iż oferentowi dokładnie są znanewadjum w wysokości 
warunki 
rano 
„Oferta

tacyjne, które oferenci własnorgeznie podpisać mają, przejrzeć można w zwykłych godzinach urzędo­
wych w biurze podpisanego c. k. Zarządu.

€• k . Zarząd salinarny 3066
"Ŵ iollozlŁa, dnia 1€5 października lSST' r.

1 3

D o sp r z e d a n ia
świeże sztuki materji, 
dziwę stare koronki, ja k #  
suknie balowe, futra, roP 
dy, pióra, kwiaty i t. f
W iadom ość przy ul. SłaW^ 
wskiej Nr. 14 I t  p. od T1 
do 1-ej i  od 3 - 5  ej. 0

Do mego handlu r 
Korzennego i materjatf*

poszukuję zdalnego
Magazynier**

FR. LENERT
Kraków, uL Sławkowska 6. 30?( j

Do sprzedania

szafa, kasą*
i gabilota $

zdatne do każdego sklei1 1
nl. Szewsta Ł. 211 fryzjera.

Subjekt
Obznajomiony z handlem śniady 1 
kowym. potrzebny jest do han<7 
W. Leśniowskiego gł. Rynek 
Krakowie, oraz p r a k t y k o *  1 
któren już był w handlu k o r#  c 
nym. Oferty nieuwzglgdnione * 
staną bez odpowiedzi. ;

Z d o ln a  i  en erg ie**

gospodyni
znająca sig dobrze na kuchni 
gospodarstwie wiejskiem s z a l*  4 
odpowiedniego z a j ę c i a  na pf 
wincji zaraz, listy proszg naao.' 
łać pod. 1. M. H. do AdrainistraA 

-Głosu Narodu" 80? ,

P a n ią  F ra n c iszk i 
K le s ik  proszę o podan i^  
Swego adresu do obszaru dwoi ' 
skiego w Toporzysku p. Joi

danów. 3068 1 1

P O L K A  3o;
z ukończym kursem freblowskiD 
ukoń. kursem artysty czno-przem; 
słowym przy sem. żeńskiem w Kr 
kowie i ukończ, kursem robób i 
cznych kobiecych, poszukuje umi 
szczenią przez b iu r *  S t o  w e  
r z y s z e n i a  n a u c z y c i e l e  
w Krakowie, ul. Krupnicza L. 1

Pomocnik biurowy
z ładnem pismem, z kilkuletu 
prak tjką poszukuje zajęcia 
skromnem wynagrodzeniem. Ł 
akawe zgłoszenia dla A. 8. do i  ć 

„Głosu Narodu"

P o s z u k u j ę
do kupna skryptów do egzam 
z Racłiunkowości Państwowej*, 
dania pr. Czernego ułożony c i  prc 
Sobieskiego. Zgłoszenia wraz t  
daniem ceny do Admin. „Gło 
3074 1 3 Narodu"

Prawdziwa dogodność dla Sza 
Publiczności.

W  o  g r a d z i e  napizeciw cme 
tarza krakowskiego przyjmuje s 
wszelkie zamówienia a a  d e k  - 
r a c j e  g r o b ó w  świeżemi kwi 
tam i i t. p. — J est tam rów i  
wielk zapas W i e ń c ó w  gus4 
wnie ubranych świeżych i suchy 
i Chryzanthem kwitnących — 
d r z e w k a  o w o e o w e ,  wsz 
stko sprzedaje się bardzo tani

E . U K L A Ń S K I
Zarząd ogrodów Olsza-dwór, \ 

czta Kraków. 3053

Majątek ziemski
przy samej szosie położony, pr 
torej mili (1 */a) od Krakowa o‘ 
dalony obejmujący 3TÓ morgo* 
w tym wyborowej roli 245 mo 
gów, 25 morgów łąk, ICO m 
gów lasu. Dom mieszkalny i b. 
dynki gospodarcze w dobrym .* 
nie, wraz z inwentarzem żyw - 
i martwym. Gospodarstwo na 
łowe z dostawą do Krakowa, prz 
noszące znaczny dochód, jest 
raz z powodów familijnych 1 
s p r z e d a n ia .  Pośrednictwo w 
kluczone. Bliższa wiadomość p 
literami 3 t .  8 .  poste restau 

Wieliczka. 3063 i

do handlu korzennego, pierwsze 
stwo bgdą mieli Ci, którzy bv 
już w podobnym handlu. Ach 
wskaże Adm. »Głosu Narodu* 30^

r  y K  U J f  W 1 ^andlu korzennego, stoły drewniane, krzesła wyplatane, kanapki J  1 7 1 1 ™
ceratowe i pluszowe, lodownię pokojową, lampy Siemensa, z powodu L l l l l t J J

przeprowadzenia handlu ma tanio do sprzedania ^ ________■ _̂_____ w Krakowie.
_______________  Urzy handlu pokoje gościnne, zdrowa smaczna kuchnia. 2965 2

i w yaaw esyn i. Józefa Boguszowa R edaktor odpow iedzialny: K azim ierz E h renberg  W  drukarn i W . K orneekiego w  K rakow ie
. . .  P ap ier z fabryki B raci F iałkow skich  w B iałej.


